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„PODSKARBIOWIE NARODU.“
(OBHÄZKI I TYPY.)

Sztein.pełes3re
(Dalszy ciąg).

IV.
Stary Hugon, kładąc się do grobu, pomiędzy swą 

progeniturą pozostawił jednego z synów, od kołyski już 
przeznaczonego dla przysparzania sławy i mnożenia za­
szczytów domowi Szteinpełesów; — dlatego też temu pier­
worodnemu dał imię Mnożysława i kształcił go od lat 
najrańszych na zdolnego finansistę.

Mnożysław, odziedziczywszy wszystkie piękne przy­
mioty ojcowskie, nie miał jednakże wielkiego sprytu do 
t. z. geszeftów kryminalnych, nie umiał rybek łowić w wo­
dzie zbyt mętnej, słowem prowadzić operacyj finansowych, 
w charakterze wybitnie rozbójniczym. Zato musiał rodzić 
się w czepku, gdyż miał do interesów niesłychane 
szczęście. Gdy innym, wedle przysłowia, najlepsze brzytwy 
angielskie golić nie chciały, on dokonywał na innych tej 
pospolitej operacyi zwyczaj nem szewckiem szydłem i, o dzi­
wo!—klienci wychodzili z jego razury tak gładko urządzeni, 
że im to już na całe życie wystarczało.

Dlatego też Mnożysławek, „kędzierzawym“ zwany, 
w chwilach gdy był dobrze usposobiony, sam mawiał o so­
bie, iż niema drugiego, równie szczęśliwego, pod słońcem 
człowieka.

„Ja nie lubię żadnych brudnych interesów, żadnego 
„obdzierstwa bliźnich; ja jestem za honnête na to, aleja zato 
„mam szczęście, przy którem interesy same tak włażą do 
„kantoru, że ja potrzebuję im opędzać się jeszcze!“

My, poznawszy bliżej działalność p. Mnożysława, 
także doszliśmy do tego samego przekonania, i dlatego nie 
widzimy w nim, ani sprytnego Kolba, podstępnego Panter- 
sohna, lub niesumiennego Diebmanna, ale przeważnie fi­
nansistę wielce... szczęśliwego, który godnie odpowiedział 
położonemu w nim zaufaniu rodzica i podniósł ród swój do 
takiej świetności, że część blasku i na innych członków 
rodziny do dziś jeszcze spływa.

Dla łatwiejszego atoli zrozumienia szczęśliwej dzia­
łalności p. Mnożysława,wprowadzić muszę czytelnika do pe­
wnego ogromnego majątku,w jednej z najżyzniejszych okolic 
tutejszego kraju, — majątku ocenianego na półtora miliona 
rubli, który, zagospodarowany dobrze i umiejętną prowa­
dzony ręką, mógł przynosić śmiało około stu tysięcy rubli 
rocznego dochodu. Przemysł rolny kwitnął tu przecież na 
szeroką skalę, a w najpokaźniejszej wsi tego klucza wzno­
sił się wspaniały pałac, siedziba starożytnej rodziny baro­
nów Zastawnickich, z których p. Remigiusz był ostatnim 
z rodu.

Klucz liczył siedm czy ośm folwarków, obejmujących 
razem do 6,000 morgów gleby pięknej, rodzajnej, a obok 
tego,lasy zajmowały przestrzeń około 4,000 morgów. Były to, 
słowem, dobra jedne z najpiękniejszych w okolicy całej, 

a po za tern mieniem w ziemi, w pysznym pałacu barona Z. 
były nagromadzone skarby sztuki niezmierne, dzieła nieo­
cenionej wartości jak: obrazy mistrzów, tworzącejednę 
z najpiękniejszych w kraju galeryj, bronzy starożytne 
różnych epok i stylów, kosztowne zbroje, rzeźby pierwszo­
rzędnych artystów przeszłości, bronie i makaty, gobeliny 
francuzkie i zbiory monet i medalów, same już przedsta­
wiające wartość kilku setek tysięcy rubli, częściowo zaś 
rozprzedane do muzeów lub amatorom, może jeszcze trzy 
razy tyle.

Na te skarby składały się zasoby przodków barona 
i całych lat szeregi, dlatego też ostatni z rodu, p. Remigiusz, 
pysznił się niemi niezmiernie i rad pokazywał te bogactwa 
geniuszu i talentu, we wspaniałych salach tak skrzętnie 
nagromadzone.

Bezdzietny baron, dopóki służyło mu zdrowie, gospo­
darował i prowadził interesa sam; nadeszła jednak chwila, 
że — nie wiemy dobrze, czy to wskutek wypadku, czy też 
skłonności przyrodzonej — począł zapadać na nogi coraz 
bardziej, tak że już nie mógł dosiadać konia, a nawet 
z trudnością znosił jazdę w ekwipażu. Służba nie oszczę­
dzała chorego pana, gospodarując przedewszystkiem dla 
siebie, — i przyjść też musiała chwila w której baron uczuł 
brak gotowizny; a traf zdarzył, że w tym czasie właśnie 
zapoznał on się z p. Mnożysławem, któremu znowu, gdy 
odeń p. Remigiusz zażądał pożyczki, nawet na myśl nie 
przyszło mówić o procencie.

— Jakto? pan jesteś przecie bankierem, a nie żądasz 
żadnych zysków ? — spytał baron zdziwiony.

Szteinpełes wyprostował się jak świeczka i, podnosząc 
do góry głowę, rzekł sentencyonalnie:

— Jestem bankierem na giełdzie, ale z takiemi god- 
nemi osobami, jak pan baron, tylko zwyczajnym człowie­
kiem z towarzystwa, gotowym do usług przyjacielskich... 
Oto pieniądze — niech się pan baron nie kłopocze o resztę.

— A kiedy mam ten dług zwrócić?
— To już zależy od woli — kiedy panu baronowi bę­

dzie wygodniej.
Niezbyt sympatyczny syn p. Hugona ułożył się tak 

znakomicie, lisiej trochę twarzy nadał wyraz takiej poczci • 
wości, że stary szlachcic wstydził się rozejść obojętnie.

— Mam przepyszny park przy pałacu i zwierzyniec 
pełen grubego zwierza — rzekł po chwili. — Za miesiąc 
rozpoczyna się polowanie... może pan bankier tedy raczysz 
przyjąć zaproszenie?... Na miejscu uiszczę się z długu. Ja 
sam wprawdzie już polować nie mogę, ale będę miał wielu 
gości...

Pana Mnożysława przeszło mrowie, na myśl o dubel­
tówce i o strzałach — nie śmiał jednak narazić się takiemu 
klientowi; przyjął też zaproszenie odrazu.

Takie podobno było poznanie tych dwóch ludzi, które 
jednemu z nich miało — szczęśliwie — wpędzić do kieszeni 
miliony.

Historya nie mówi, jak tam p. Mnożysław obszedł się 
z bronią, pierwszy raz mianą w ręku; zato jednak, od owej 
pory, szczęśliwy Szteinpełes junior często zaglądał do Za- 
stawisk, a częściej i skrzętniej jeszcze—zapewne dla prze­
pędzenia czasu—zbierał o swym nowym przyjacielu i o jego 
stosunkach majątkowych dokładne wiadomości.

Tymczasem baron co dzień bardziej zapadał na zdro-
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izraelity, któryby mógł odpowiedzieć na niepodo­
bne do wiary twierdzenia kilku prałatów, odnoszące się 
do nieszczęśliwych izraelitów rzymskich. Ale jest kilku 
naszych w ciele prawodawczem ; cóż oni ohpowiedzieli 
p. Thiersowi?“ („Univ, isr.“ str. 416: Listopad 1865). Nic! 
to jest wszystko, co można było odpowiedzieć w zgroma­
dzeniu, którego wielu członków, tak jak to powiedziano 
o p. Thiersie, „spędzili część życia we Włoszech“, a nie 
widzieli tam tego, co widzą żydzi.

Ale posłuchajmy teraz jednego z byłych prezesów 
zgromadzenia prawodawczego, jednego z tych sławnych 
znawców prawa, którzy uczynili Rzym zarazem drugą 
swoją ojczyzną i specyalnym przedmiotem swoich badań 
porównawczych.

„Skarżono się na policyę dokuczliwą i inkwizytorską; 
należałoby się skarżyć na jej miękkość a niekiedy bezra­
dność. Podziwiać trzeba przedewszystkiem jej pobłażli­
wość, z jaką znosiła agitacyę i skandaliczne zasadzki emi- 
saryuszów piemonckich, chroniących się pod protekcye dy­
plomatyczne i podbndzających otwarcie poddanych papie­
skich do buntu, a żołnierzy do dezercyi.

„Oskarżano rząd rzymski o nietolerancyę, a tymcza­
sem tolerancya prawdziwa, rozumna, praktyczna, ta która 
wyznaje nie obojętność dla zasad ale pobłażliwość dla 
osób, dochodzi w Rzymie do granic ostatecznych. Każdy 
wyznaje otwarcie swoją wiarę i spokojnie praktykuje swo­
je obrządki; Rzym był po wszystkie czasy schronieniem 
żydów, którzy sami nazywali go rajem swoim, w średnich 
wiekach, wtedy, gdy barbarzyństwo i ciemnota prześlado­
wały ich bez miłosierdzia w całej Europie. Rzym dziś 
jeszcze jest ochronnym przytułkiem dla ludu wrogiego je­
go wierze. Lud ten posiada w samym Rzymie synagogę 
i dzielnicę, w której może zmusić właścicieli domów, żeby 
go przyjęli na mieszkanie, a jednak wolno inu wydalić się 
z niej i zamieszkać w mieście, gdzie tylko zechce. W takim 
razie obowiązany jest tylko wypełniać ogólne przepisy po- 
licyi rzymskiej obowiązujące w mieście, od których wolny 
jest, dopóki pozostaje w swojej właściwej dzielnicy. Je- 
dnem z licznych dobrodziejstw Piusa IX-go jest zniesienie 
wielu pęt, mniej ciężkich jednak od tych, które na począt­
ku tego wieku ciężyły jeszcze na żydach wśród cywilizacyi 
protestanckiej. Jeżeli w głębi pewnych praw pozostały 
jeszcze jakie ślady dawnej surowości, które żyją zawsze 
pewien czas dłużej aniżeli same prawa zniesione, można 
liczyć na to, iż życzliwa mądrość, która dokonała dzieła, 
nie zaniedba uzupełnić go wspaniałomyślnie“. (Paweł San- 
zet, b. prezes izby deputowanych, w dziele „Rome devant 
l’Europe).

Co tu powiedzieć wobec żałosnego wycia żyda prze­
ciw strasznej tyranii, jaką Rzym prześladuje jego braci, 
męczenników ghetta, wydanych na niewymowne cierpienia 
z jednej, a tych słów poważnych, spokojnych, dobitniej­
szych jeszcze niż słowa Thiersa, z drugiej strony? Wobec 

Kupił sobie nową krócicę w Munkaczu, od Fedja, gdy ten 
szczęśliwie z Wysocka wrócił, odebrał papiery i znalazł je 
w porządku, matkę, co do swych planów matrymonialnych 
ostatecznie pozyskał i już gotował się do uprowadzenia 
Ołeny z domu ojcowskiego, gdy raz zjawił się policyant 
„mandataryusza“ i wręczył mu wezwanie, tak zwany wów­
czas „vorladunek“.

Prokop wziął papier i zaczął go czytać, a chociaż nie­
wiele umiał po niemiecku, tyle jednak zrozumiał, że sędzia 
wzywa go do swojej kancelaryi na godzinę dziewiątą rano 
dnia następnego, ponieważ obwiniony jest o czyn przewi­
dziany w §... Paragraf był wprawdzie przytoczony, ale 
Prokop ani się domyślał o jakiem przewinieniu mogłaby 
w nim być mowa.

Zdziwiło go to, lecz nie przestraszyło. Zmarszczył 
tedy brwi i wzroku od papieru nie podnosząc, zapytał :

— Nie wiecie przypadkiem czego tam chcą odemnie ? 
Policyant uśmiechnął się złośliwie.
— Zdaje mi się że to będzie o skórę niedźwiedzia — 

odpowiedział.
— O to? Wściekli się czy co?... Zresztą jam szlach­

cic z dziada pradziada, chłopskie sądy nie mają do mnie 
żadnego prawa !

To rzekłszy, rozdarł wezwanie, rzucił na ziemię i no­
gami podeptał. Potem, rękę wyciągnąwszy, krzyknął :

wiu, aż nastąpiło sparaliżowanie nóg zupełne, na które ani 
zagraniczne wody, ani najznakomitsi lekarze nic pomódz 
nie zdołali.

W pałacu, wyłącznie na swoje usługi, miał biedny 
chory zaufanego kamerdynera, nazwiskiem Handryckiego— 
pieszczotliwie przez barona przezwanego Andrusiem — 
który, zapewne również jak p. Mnożysław, pod szczęśliwą 
urodzony gwiazdą, umiał się tak dalece wkraść w łaski 
chorego pana, że oprócz usług zwykłych, czytywał mu 
gazety, opowiadał dla rozweselenia różne anegdoty, i nawet 
czasami pełnił czynność jego sekretarza. Baronowa była 
słabowitą i wiekową także osobą, zręczny więc sługa rzą­
dził niemal wszystkiem, pozornie dbając o dobro pańskie 
więcej niż o swoje własne. Doszło też do tego, że dla scho­
rowanego barona, Andruś stał się wyrocznią ; — co on po­
radził, raczej postanowił, nieodwołalnie było wykonywa- 
nem. Z drugiej zaś strony, administracya dóbr prowadziła 
interesa w ten sposób, że baronowstwu, nawet na bieżące 
wydatki domowe poczynało braknąć już grosza, a w takich 
znów razach Andruś, z „zaoszczędzonego“ kapitaliku wła­
snego, dostarczał niezbędnej gotowizny.

Na tego to Andrusia, osobistość najbardziej w Zasta­
wnikach wpływową, zwrócił oczy nasz bohater, podejrze­
wając — i słusznie — że przy swem... wrodzonem szczęściu, 
znajdzie w nim gotowego do interesu współdziałacza.

J eżeli mówię : interesu, — to daleką j est odemnie 
myśl brania tego wyrazu we właściwem jego znaczeniu. 
Pan Mnożysław, jak to wiemy ze sprawy bezprocentowej 
pożyczki, uczynnym był człowiekiem; zaraz zaś okaże się, 
żeiwdzięcznym być umiał za otwarcie mu arystokraty­
cznych progów, — a miłość bliźnich, nawet „gojów“, posu­
wał tak dalece, iż rad p o m a g a ł im w kłopocie, ułatwiał 
spokojne życie, niósł ulgę w niedoli...

(Dokończenie nastąpi.)

ŻYD, JUDAIZM
ZŻYD ZENIE LUDÓW CHRZĘŚCI AŃSKICR

przez

Kaw. Gougenot des Mousseaux.
(Prjäklxi z funcwkiogo)

(Dalszy ciąg).
„P. Thiers mówił również — piszą „Archiwa“ żydow­

skie—o wolności wyznania w państwie rzymskiem, powołu­
jąc się na to, że jest synagoga w Rzymie. Jak człowiek 
dobrej wiary, historyk, człowiek który część życia spędził 
we Włoszech i który widział straszliwy los męczenników 
ghetta, może występować z tak smutnym argumentem, prze­
ciw któremu powinno się było oburzyć jego sumienie!

„Żałowano wpośród nas, że w senacie nie było ani

Czarny Prokop.
Powieść usnuta na tle życia opryszków karpackich

przez

Józefa Rogosza.
(Dalszy ciąg).

W Smorzu dziedzic nie mieszkał. Zastępował go 
we wszystkiem rządca, Verwalter, który pod względem 
przekonań był wiernym druhem Wilhelma Kleina. Ten 
dbał zawsze tylko o to, aby we wsi jego rozkaz był słucha­
ny. Jeźli mu się kto kiedy sprzeciwił, wnet go poskra­
miała silna ręka mandataryusza.

Odkąd Szmul Durst został w Smorzu głównym propi- 
natorem i pierwszym przedsiębiorcą we wszystkich intere­
sach dworskich, Verwalter naginał się zawsze do jego 
woli, żyd bowiem umiał go zażyć; prócz tego łączyły ich 
sprawy rozmaite, w których Szmul nigdy nie zapominał 
o praktycznej zasadzie, że ręka rękę myć powinna. Dzię­
ki temu żyli z sobą jak serdeczni przyjaciele. Szmul pla­
ny podsuwał, Verwalter, ilekroć tego okazała stę potrzeba 
niósł je cichaczem na sędziówkę, a tam mandataryusz wy­
konywał je z niemiecką dokładnością

Prokop dobrze posprzedawał skóry jelenie i rysie.
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słów, których nie lęka się wypowiedzieć przed całym świa­
tem jeden złudzi najniezawiślejszych weFrancyi, jeden 
z ludzi najwyżej poważanych w całej Europie, ze względu 
na dwojakie zasługi: intelektualne i moralne? Co powie­
dzieć? Milczeć, a dać głos jednemu z najdzielniejszych po­
pleczników żyda, jednemu z pisarzy, których żyd głośno u- 
wielbia, dlatego naturalnie, że jego bogobójcze pióro rzuca 
się nawet naBoskość Chrystusa.

„Obcy wszędzie — mówi Renan — bez ojczyzny, bez 
żadnego interesu, oprócz interesu swojej sekty, żyd talmu- 
dysta bywał często plagę krajów, do których go los za­
niósł.“ Kto chce go poznać „niech się przypatrzy żydowi 
wschodniemu, który jest złośliwy gdy go prześladuję, 
a staje się arogantem i zuchwalcem, gdy czuje protekcyę!... 
Bezwętpienia, fatalna organizacya spółeczna na Wscho­
dzie jest głównę złego przycynę; ale duch, który nazwał­
bym talmudycznym, wielkę tu również odgrywa rolę. Ghet­
to jest zawsze rzeczę ohydną. Ale praktyki faryzeizmu 
i talmudyzmu czyniły urzędzenie ghetta koniecznem dla 
ludu żydowskiego I“

Jeden z obrońców sprawy żydowskiej, p. Bail, które­
go szkoła zupełnie odmienna jest od naszej, byłby, przed 
kilkoma jeszcze laty, uchybił szczerości, gdyby w księżce 
swojej, napisanej za żydami, nie był tych słów pomieścił : 
»Rzym nowożytny przedstawia widok godny uwagi... Daje 
on przykład łagodności i sprawiedliwości, a żydzi włoscy 
sami używaję jego pośrednictwa z jaknajwiększem. za­
ufaniem. Po wszystkie czasy państwo Papiezkie było ich 
przytułkiem, a Papieże pierwsi uczyli tolerancyi, której sę 
apostołami.“

Może moglibyśmy na tein poprzestać, — a jednak 
jeszcze słów parę; albowiem kiedy chodzi o wdzięczność, 
jakę żydzi winni sę Stolicy Apostolskiej, którę obrzucaję 
najkrwawszemi i najohydniejszemi potwarzami, od czasu 
Jak Rzym dotknęło nieszczęście, nic nie może iść w poró­
wnanie ze słowami, jakiemi największe w nowożytnych 
czasach zgromadzenie żydowskie wyraziło się oficyaluie 
nietylko o Papieztwie, ale o całem Duchowieństwie chrze- 
ściańskiem.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

MOZAIKA
LITER ACKO-ARTYSTYCZNA.

Wystawy rzeźbiarskie u nas. — Świeżo otwarta wystawa prac nadesła­
nych na konkurs rzeźbiarski Towarzystwa zachęty sztuk pięknych. — 
Z niedawnej przeszłości — Z wystaw naszych — Matejko. — Z literat u- 
ry: „Zona“. „Pajęczyna“, „Splątane nici“, „Z pomiędzy ludzi“, „Gdzie 
szczęście", „Wy mężczyźni“. „Najmłodsi“. „Śmierć“ i t. d. — Z Teatru.

(Dalszy ciijg.)

Zanim rozstaniemy się z sztukami plastycznemi, mu­
tiny jeszcze potręcić o jeden obraz, znajdujęcy się w Sa-

— Wynoś mi się ztęd, bo jeszcze co oberwiesz !
Policyant, choć pałasz miał przy boku, cofnęł się 

czemprędzej i sznurkiem pocięgnęł do Smorzego.
Krótka ta scena odbyła się w sieni. Matka, usłysza­

wszy podniesiony głos syna, zapytała go, gdy wszedł do 
izby, na kogo się gniewał. Prokop opowiedział jej w krót­
kich słowach co zaszło. Biedna kobieta pobladła.

— Źleś zrobił, żeś się uniósł—rzekła. Teraz będziesz 
miał w mandataryuszu nieprzyjaciela; a wiesz jak on 
szlachty nie lubi, bo sam z chłopów pochodzi. Lepiej było 
pójść i wytłumaczyć się spokojnie ze swego postępku.

Prokop żachnęł się na to.
— Jakto, więc ja, szlachcic, mam w chłopskich sędach 

odpowiadać?—krzyknął.—Jeźlim zawinił, niech mnie skar­
żę do trybunału, do Sambora! Zresztą, ja wiem doskonale, 
że jestto sprawka Szmula, za to, żem mu w ślepie plunęł, 
no, i Verwalter», bo ten znów radby mnie od Ołeny odsu­
nąć. Za niedźwiedzia mnie skarżę... Poszaleli! Ale jak 
zobaczę, że się ich nie boję, inaczej się namyślę !

Matka musiała być innego zdania, skoro z jej twarzy 
trwoga nie ustępowała.

— Synu mój —jęknęła — zrób mi przynajmniej jednę 
łaskę i jakiś czas nie chodź do Smorzego.

Spojrzał na nię z najwyżsem zdziwieniem.
— Mam zapomnieć o Ołenie ? —zapytał.

łonie towarzystwa zachęty sztuk pięknych, o którym o ma­
ło nie zapomnieliśmy. Prosimy wyobrazić sobie spore 
płótno, z którego ciemnego tła, nieco we środku rozjaśnio­
nego, przeziera u góry twarz zielona jak trawa w Maju, 
przezroczysta, ze strasznym Harpii wyrazem. Ręce do tej 
twarzy należęce trzymaję i gniotę w palcach coś malino­
wo czerwonego, co ma przedstawiać, zdaje się, serce, z któ­
rego krew tryska promieniami na wszystkie strony. Z głę­
bi ciemności panujęcej znów u dołu, wynurzaję się ogro­
mne stosunkowo ręce, a raczej łapy czarne, sięgajęce 
prawdopodobnie po owo krwawe serce. Wszystko to ra­
zem wzięte, zowie się obrazem Podkowińskiego, zatytuło­
wanym: „Ironia“ !..

Brawo! idziemy szybkim krokiem naprzód! To już 
nie impresyonizm, to już chyba symbolizm, panie dobrodzie­
ju! Mówimy chyba, gdyż przekonani jesteśmy, że sam 
p. Podkowiński nie wie, co to jest właściwie. Teoretycy, 
nasi przynajmniej a podobno i obcy, nie określili dotęd ja­
sno, co to jest impresyonizm; nie wiedzę tego sami arty­
ści, przedstawiajęcy ten niby-kierunek w sztuce, który 
u każdego z nich przejawia się inaczej. U p. Podkowiń­
skiego poznajemy go przeważnie po tonach sinych i po nie- 
domalowywaniu postaci. P. Wyczółkowski znów naprzy­
kład rozumie przynajmniej impresyonizm tylko na słońcu, 
i wydobywa zuchwałe efekta, które czyniłyby go znako­
mitym kolorystę, gdyby nie wpadały w przesadę. I tak 
dalej i dalej. Cóż dopiero mówić o symbolizmie, który pan 
Podkowiński zdaje się chcieć do nas importować, nie wni- 
knęwszy nawet w znaczenie wyrazu symbol. „Ironia“ 
p. Podkowińskiego jest w najlepszym razie upostacio­
waniem ale nigdy symbolem ironii. Symbol, to znak 
przedstawiajęcy jakieś pojęcie, ale nie uosabiajęcy go by­
najmniej. Symbolem Wiary jest Krzyż, Nadziei kotwica, 
Miłości serce gorejęce; ale gdy namalujemy twarz tchnę- 
cę wiarę, nadzieję lub miłościę, to nie będzie już symbol, 
ale uosobienie jednej z tych cnót teologicznych. To darmo ! 
trzeba się liczyć z wyrazami i przedstawianemu przez nie 
pojęciami, i nie nazywać słonia koniem, ani wody trawę. 
Nie trzeba też pragnąć na raz za wiele, bo się niczego 
w końcu nie dokaże. P. Podkowiński nie zdobył jeszcze 
prawa obywatelstwa dla swego impresyonizmu, a już sięga 
po symbolizm, nie kłopocząc się zbytecznie o to, czem on 
jest, i nie bacząc na to, że symbolizm miał racyę bytu tyl­
ko w dzieciństwie sztuki i w czasach, kiedy nie wolno jej 
było tłumaczyć się jasno i zrozumiale; w czasach kiedy 
nawet Chrystusa oznaczano niedołężnie kreślonemi niby— 
symbolami.

Że na to wszystko nie zwrócił uwagi i nie wie o tern 
taki młody a pełen zapału artysta jak p. Podkowiński, nie 
dziwimy się jeszcze tak bardzo, ale mamy prawo dziwić 
się, że komitet Towarzystwa zachęty sztuk pięknych 
puszcza takie dziwolągi na swoje wystawy, dając tern sa­
mem zachętę ekscesom tego rodzaju.

— Donieś jej przez Fedja, że kilka dni nie będziesz 
mógł jej oglądać, a tego przecie nie weźmie za zapomnie­
nie... Niech się tymczasem sędzia wygniewa... Pan Bóg da, 
że się podźwignę i sama do niego pójdę... Mam nadzieję, że 
go ugłaszczę...

Prokop podniósł głowę dumnie.

— Nie, matko, do tego nigdy nie dopuszczę ! Twój 
syn nie lęka się niesprawiedliwości, bo przecie jest Bóg 
w Niebie. Zresztą, pięść mam mocną, krócicę nabitą i oko 
niezawodne. Niech przystąpią, a zobaczą na czem się 
skończy !

Myślał że słowa ostatnie otuchy jej dodadzą, tymcza­
sem właśnie one najbardziej ją zaniepokoiły. Marta była 
kobietę starszą, doświadczoną, w życiu niejedno ją spotka­
ło i na niejedną niesprawiedliwość własnemi oczyma pa­
trzyła. Znając zaś swego syna, wiedziała, że jego natura 
harda, nieugięta, podtrzymywana ślepem zaufaniem we 
własne siły, mogłaby w razie doznanej niesprawiedliwości 
rozszaleć się jak orkan, który wszystko druzgocze. Pro­
kop, jak zresztą cała szlachta ówczesna, czy to możniejsza 
czy chodaczkowa, miał także niezmiernie wysokie wyobra­
żenie o swojej legitymacyi, poczytując ją z jednej strony 
za dokument użyczający mu przewagi w społeczeństwie, 
z drugiej strony za talizman, który powinien go był chro-
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Niech sobie mówią co chcą obrońcy dziennikarstwa 
i wogóle piśmiennictwa peryodycznego, nie ulega wątpli­
wości, że nadmierne jego rozwielmożnienie się wpłynęło fa­
talnie na obniżenie poziomu nietylko literatury ściśle po­
ważnej, ale nawet i poważniejszej belletrystyki. Wiersze 
kuryerkowe wyskubały powoli wszystkie pióra ze skrzy­
deł Pegazowi i uczyniły z niego co najwyżej konika pol­
nego i gorzej — karalucha nieledwie. Kuryerkowe feuil- 
letony, te torby bezdenne na wszelkie powieści, powiastki, 
nowelle, nowelletki i t. p., rozbiły dawną powieść na okru­
chy, niemal na atomy. To, co dawniej stanowiło mały 
ustęp w jednym z rozdziałów powieści, dziś występuje ja­
ko całość osobna, podszywając się pod miano nowelli lub — 
w razie wielkiej skromności—nowelki.

Kto własnemi nie czytał tego oczami, nie uw’ierzy jak 
drobny i nic nieznaczący niekiedy motyw posługuje auto­
rom takich drobiazgów za kanwę do osnucia na nim utwo­
ru niby — beletrystycznego. Robi się do tego wstępik, 
daje się opis martwej natury, naprzykład pokoju, izby, 
warsztatu ; ba ! czasami nawet ogrodu lub ścieżki między 
zbożami, gdyż twórcy takich arcydzieł słyszeli niekiedy, 
że na polach rosną zboża i bywają ścieżki między niemi,— 
podaje się potem główny motyw w kilku, czasami w paru 
wierszach, a resztę, o ile możności drastyczną, zostawia się 
domyślności czytelnika, którego dusza ochrypnąć z krete­
sem musi na dośpiewywaniu myśli dzisiejszych miniaturo­
wych belletrystów.

I dawniej wprawdzie literatura piękna nie mierzyła 
się na łokcie, miały wśród niej prawo obywatelstwa i dro­
bniejsze utwory, ale drobiazgi te, na podobieństwo arcy­
dzieł Benvenuta Celliniego, rausiały zalecać się pełnią 
skoncentrowanej treści i wytwornością formy. Często­
kroć jeden taki drobiazg dawał więcej do myślenia niż 
czterotomowa powieść, głęboko zapisywał się w sercu 
i w pamięci, nieraz zostawiał ślad niezatarty nawet w wła- 
snem życiu czytelnika. Dzisiaj, po przeczytaniu całego to­
miku „noweli“ — przedrukowanych zwykle z Kuryera — 
nie pozostanie zgoła nic ani w duszy, ani w myśli czytelni­
ka; w fałdy jego pamięci nie zaplącze się nawet treść, któ­
rej właściwie niema, a jedynem wrażeniem, jakie się z czy­
tania takiego wyniesie, będzie uczucie niezadowolenia, że 
się czas napróżno zmarnowało.

Naturalnie, niema reguły bez wyjątków, ale, nieste­
ty, wiadomo powszechnie, że wyjątki służą właśnie głów­
nie do utwierdzenia reguły.

Mamy przed sobą kilka zbiorków takich drobiazgów ; 
oby one wszystkie do wyjątków należał y !

Oto pierwszy z nich : „Pajęczyna“ Jana Rutkowskie­
go, z ilustracyami Czesława Jankowskiego, w Warszawie, 
nakładem i drukiem Loewenthala. Dajemy temu zbiorko­
wi pierwszeństwo, gdyż on drobiazgowością wśród innych 
rej wiedzie. Na 310 stronicach mieści się w nim 15, nie 
wiem, nowelek, czy jak to nazwać. Są to stroniczki o 24 

nić od wszelkiego bezprawia. A gdyby to się kiedyś oka­
zało mylnem. Wtedy Prokop chybaby przestał żyć.

Samo to przypuszczenie niewymowną trwogą ją na­
pełniało, więc też wszelkiemi sposobami starała się go 
skłonić do innego postępowania -wobec sędziego którego 
przecie stokroć prędzej możnaby zwalczyć pokorą niż zu­
chwałością. Ale ta łagodna perswazya, miasto Prokopowi 
trafić do przekonania, raczej go rozdrażniła. W końcu 
nawet uszy sobie zatkał, żeby dłużej nie słuchać.

Jeszcze tego samego duia, jak według zwyczaju, był 
wieczorem w Smorzu, a nazajutrz znów tam się udał. Kil­
ka dni było spokojnie; nikt się nie zgłaszał, sędzia poli- 
cyantów więcej nie przysyłał. Matka zaczęła powoli za­
pominać o tem co ją dręczyło, aż tu jednej nocy napróżno 
wyglądała go do rana.

Prokop nie wrócił.
Wieczorem dnia poprzedniego, siedział on w izbie 

Dymytra plecami do drzwi obrócony, i Ołenę za rękę trzy­
mając, mówił jej cicho o swojej miłości i planach, które na­
zajutrz postanowił urzeczywistnić. Układy z ojcem roz­
biły się zupełnie, ponieważ Frankowi Mochnackiemu, któ­
rego Prokop posłał na zwiady, Wasyl stanowczo odpowie­
dział, że swojej dziewki nie wyda za byle kogo, jeno za 
gruntowego kmiecia, bo ona jest przecie córką gospodarską.

zaledwie wierszach, a wiersz liczy zaledwie 30 liter. Na 
tytuł i ustępy puste na początku i końcu każdej nowelki 
liczyć trzeba trzy stroniczki, a więc z ogólnego rachunku 
odciąć jeszcze 45 stroniczek. Zwyczajnie, sumiennie dru­
kowana książka, taka, dajmy na to, jak „Pamiętnik fizyo- 
graficzny“ pomieściłaby to wszystko mniej więcej na 40, 
a co najwyżej, na 50 stronicach. Robimy ten obrachunek 
dla unaocznienia miary, do jakiej rozatomowanie powieści 
u nas dochodzi.

Gdyby p. R. zadał sobie pracę i zebrał, zestawił z so­
bą te atomki, możeby z tego powstała jakaś niezła całość 
a przynajmniej całostka, gdyż p. R. miewa niezłe pomysły, 
posiada sporą dozę daru obserwacyjnego, w opisach ma du­
żo poczucia natury ; — cóż kiedy te zalety tracą wiele 
w rozdrobnieniu, niby pyłki barwne, które koniecznie trze­
ba zbliżyć do siebie i ułożyć w pewną całość, aby się z nich 
utworzyło tęczowe skrzydełko motyla.

Jest dużo dramatycznego zakroju w „Pajęczynie“ 
i w „Nad życie“, a bodaj i w „N-rze 502“; dużo prawdy, 
i obserwacyi w „Czepeczku panny Izy“, w „Zegarku pana 
Pawła“, w „Dziewiąta minut trzy“, w „Etyce Szymkowej“ 
zwłaszcza, w „Szeptach nocy majowej“ i w innych. Pan 
R. ma styl niezły, język także, — z wyjątkiem, że pisze 
odeszłem zamiast odszedłem; — są to wszystko kwa- 
lifikacye na powieściopisarza, którym też byłby prawdo­
podobnie p. Rutkowski, gdyby nie — Kuryery !...

Po co tu łamać sobie głowę nad obmyślaniem planu 
powieści, po co zadawać sobie pracę nad jej budową, sko­
ro materyały na nią in crude można zbyć korzystnie, na 
poczekaniu, i — rzecz ważna — pieniądze dostać odrazu ; 
w naszych czasach to wielce przekonywający argument. 
Zresztą szkice, nowelki, sprzedają się w miarę jak ochota 
lub potrzeba do ich napisania przynagli, pojedyńczo, a po­
tem robi się z nich zbiorek, dorabia mu się jakąś ogólną 
nazwę, np. „Pajęczyna“, „Splątane nici“ ï t. p., i znów 
znajduje się na niego nabywcę. Ten zarobek przychodzi 
już autorowi zupełnie darmo, bez pracy, — a przynajmniej 
tak mu się zdaje.

Później, kiedyś, przyjdzie mu może ochota zabrać się 
do pracy choć trochę poważniejszej, do napisania choćby 
większej nieco powiastki, i wtedy ze zdziwieniem spostrze­
że, że mu brak nietylko siły ale wątku ; że cały swój 
zapas znajomości życia, spostrzeżeń, pomysłów a może i u- 
czucia wyekspensował, zmarnował na drobnostki, które 
ostatecznie nic ani społeczeństwu, ani literaturze nie dały, 
ani jemu na karb zasługi nie poszły.

Rozpisaliśmy się dłużej nie o „Pajęczynie“, ale ex re 
„Pajęczyny“, uważamy ją bowiem za specyficzny okaz tej 
literatury atomistycznej, którą nas dziennikarstwo a spe- 
cyalnie kuryery obdarzyły, a która pochłonęła tyle zdol­
ności, nawet tak widocznych, jak u pana Rutkowskiego.

Teraz, już pokrótce, przejrzyjmy inne zbiorki tego 
rodzaju. (d. c. n.)

Prokop straciwszy tedy nadzieję otrzymania Ołeny na dro­
dze pokojowej, postanowił zabrać ją tajemnie dnia nastę­
pnego i odwieźć do Klimca.

Ołena nietylko przeciw temu nic nie miała, owszem 
rada była, że nareszcie skończą się jej udręczenia, a los jej 
się ustali.

Kiedy oni tak siedzą i piękne plany snują, nie zwra­
cając uwagi na tych co w izbie byli, nagle drzwi od sieni 
cicho skrzypnęły i na palcach zaczęły wsuwać się niezna­
ne postacie. Dymytro, choć stał przy piecu, miasto gościa 
ostrzedz przed grożącem mu niebezpieczeństwem, usunął 
się jeszcze na bok, żeby wchodzącym przystęp do Prokopa 
ułatwić.

Byli to policyanci mandataryusza, chłopi rośli i mocni. 
Za nimi, w sieni, ukazała się obrzękła twarz Guły.

Prokop głowę obrócił ; wszakże nim miał czas zdać 
sobie sprawę z tego, na co się zanosi, już jeden policyant 
rzucił się na jego prawą rękę, drugi na lewą, a zaś dwaj 
inni pochwycili go za nogi.

— Zbóje ! — ryknął i wszystkich sił dobywając, wy­
prężył członki, jakby były z żelaza.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

I . ------------------



Jmi 8. — Rok aï. ROLA. 117

«

Wszędzie „Ona“!

(Interview z D-rem Korneliuszem Hertzem).
Przed dwoma tygodniami wezwał mnie do siebie re­

daktor „Roli“...
Gdym wszedł do jego gabinetu, wyciągnął ku mnie 

serdecznie prawicę (w lewicy spoczywała gruba wiązanka 
banknotów) i zagadnął :

— Czy nie pojechałbyś pan do Anglii?
— Dlaczego nie miałbym pojechać? — odparłem, ni­

by najprawdziwszy z prawdziwych synów Izraela.
— A więc bierz pan tę oto sumkę na koszta podróży 

i ruszaj do Londynu, ztamtąd zaś do Barnemouth. Musisz 
koniecznie zasięgnąć języka o Hertzu; postaraj się o in­
terview z nim.

Chciałem cóś mówić, wytłumaczyć, iż to zadanie zbyt 
trudne, bo Hertz chory, nikogo do siebie nie dopuszcza — 
wszystko daremne ! Redaktora oczy miały wyraz tak sta­
nowczy, że zrobiłem w lewo zwrot i pospieszyłem do domu 
pakować rzeczy.

Na drugi dzień byłem już w Berlinie, potem wzrok 
mój ślizgał się po Kolonii, Brukselli, Ostendzie, falach ka­
nału La Manche, Dowrze, wreszcie dotarłem do Londynu. 
Lecz podróż mnie nie cieszyła, gdyż przez cały czas zaj­
mowało mnie pytanie, jakim sposobem zdołam się wywią­
zać z otrzymanego polecenia. Hertz nietylko wzbraniał 
się kogokolwiek przyjmować—wiedziałem o tem z gazet— 
lecz poprostu obwarował się w onym hotelu Tankerville. 
Dwaj dzienikarze londyńscy, którzy chcieli choć drobnost­
kę pochwycić o tym międzynarodowym opryszku, zamó­
wili telegraficznie dwa numera w hotelu Tankerville. Kie­
dy przyjechali na miejsce, właściciel przyjął ich przed bra­
mą i przeprosił, że nie może im dać pokoi, gdyż cały hotel 
p. Hertz na wyłączny zajął użytek.

Jeżeli przeto zręcznym, wy trwałym anglikom powinęła 
się noga, gdzież mnie, skromnemu dziennikarzowi warszaw­
skiemu, marzyć o przyłapaniu lisa w jego norze?

Stanąłem z bijącem sercem na miejscu, przed kratami 
za któremi przedzielony trawnikiem, teraz pożółkłym i wy • 
łysiałym, widniał hotel, dom dwupiętrowy, o sześciu oknach 
frontu, schludny, miłe robiący na oko wrażenie.

Lokaj wygolony wyszedł na moje spotkanie. Skoro 
dowiedział się, że pragnę nawiedzić Hertza, żywo za­
wołał:

— Ależ to niemożebne. Pan doktor nikogo nie przyj­
muje.

— Może dla mnie zrobi wyjątek? Jestem reprezen­
tantem „Roli“ z Warszawy, proszę zanieść mój bilet.

Nie spodziewałem się atoli pomyślnego wyniku owej 
natarczywości; jakież więc było moje zdziwienie, gdy po 
dwu minutach, lokaj wśród niesłychanie głębokich ukłonów 
oświadczył, iż jestem pożądanym gościem.

Na moje przyjęcie wyszedł jegomość krótki, przysad- 
kowaty, tłusty, porządnie od czoła łysy ; oczka małe, chy­
tre, zezowały potroszę ; z twarzy biła łuna zdrowia i za­
dowolenia.

— No, pan się zapewne dziwujesz — odezwał się 
Hertz (pochodzący jak wiadomo ze Lwowa), łamanym, jak­
by nalewkowskim językiem — co ja nie chory? No wi­
dzi pan, to tylko dla sądów, publiczności i gazet, ale dla 
znajomych wcale nie. A ja pański znajomy, bo co tydzień 
Rolę czytuję. Cy, cy, jak wy tych bidnych żydków (joni­
cie! Pan jest Nemo? A, to pan tak obrobił naszego Ar- 
tonka. No, ja panu co powiem, pan mu dał zamało. Un 
wielki gałgan jest, un nam tej biedy narobił, un wszystkie 
geszefta na nic zepsuł. Żeby jego brzydka choroba !... Nu, 
czem ja panu mogę służyć ?

— Chciałbym z panem pogawędzić...
— Nu, choć ja za dużo gadać nie lubię, ale dla pana... 

Co pan pragnąłbyś wiedzieć?
— Przedewszystkiem, jakim sposobem znalazłszy się 

w Paryżu, przed kilkunastu laty, bez grosza niemal, bez 
stosunków, bez fachu w ręku, zdołałeś pan tak szybko, 
mimo straszną konkurencyą w olbrzymiej stolicy, znalezć 
i wspólników i pieniądzę i reklamę dla siebie i wpływy ol­
brzymie w ministeryach? Przecież najwięksi nawet geniu­
sze — nie ubliżając panu — muszą często bardzo długo 
borykać się z przeciwnościami.

— Nu, to bardzo prosty interes jest. Widzi pan — 
tylko niech pan nie pisze o tem w Roli, bo żydki bardzoby 
się pogniewały na mnie — u nas, żydów, jest tak: Alliance 
Israélite na całej kuli ziemskiej czuwa nad żydami; wszę-

dzie ma swoich ajentów i zbiera wiadomości, oraz zawiązu­
je stosunki, które dla nas żydków byłyby pożyteczne. Tak 
jest w Paryżu jak i w Stockholmie, jak i w Buenos-Ayres, 
jak i w Damaszku, jak i w Pekinie. Gdziekolwiek żyd 
przyj edzie, zwłaszcza tam, gdzie są dobre geszefta, zgłasza 
się do rabina, a rabin wskazuje mu adres ajenta Alliai i ce’y. 
I żydek, choćby był najbiedniejszym, dostanie zapomogę, 
wskazówki, jak i czem handlować, czego unikać, by przy 
delikatnych interesach sąd nie złapał za kark, jak najła­
twiej — z przeproszeniem — gojów wyzyskać. A kiedy 
zjawi się taki żyd jak ja, bywalec inteligentny, to mu Al­
liance ułatwia stosunki, reklamuje,napędza spójników, pcha 
go w górę ku korzyści i chlubie całego Izraela. A potem 
każdy z nas protegowanych Alliance'//, już staje się ajen­
tem i nawzajem służy swemi wpływami, tudzież znajomo­
ścią rozmaitych „delikatnych“ spraw w razie potrzeby. Nu, 
prawda, jaki my mamy delikatny rozum?

— Przed światem twierdzicie panowie, że Alliance 
Israélite jest stowarzyszeniem dobroczynnem, a to tymcza­
sem międzynarodowa szajka ułatwiająca wyzysk ludów 
chrześciańskich.

— Pfe, panie Nemo, dlaczego pan tak brzydko mówisz? 
Pzecież Alliance jest dobroczynną, bo pomaga biednym 
żydkom do zarobienia kawałka chleba, a jakim sposobem, 
to już nikogo nie powinno obchodzić! Wydiy pan, co 
i mnie Alliance pomogła, i żeby nie ten galgan Arton !...

— Dlaczegóż jednak pan, lekarz, doktor, nie usiło­
wałeś na tej, sobie właściwej, drodze iść w górę? Doktor, 
spekulant, bankier, toć nie chodzi w parze.

— Dlaczego nie ma chodzić w parze ? — podchwycił 
żywo Hertz, pod którego grubym, krótko przyciętym Wą­
sem igrał uśmiech szyderczy.—Nasz żydek zawsze wszyst­
ko potrafi. Zresztą u nas to stałe zjawisko, że w każdem 
mieście większem musi być choć jeden żyd, lekarz, który 
pod tą pokrywką zajmuje się finansowemi spekulacyami. 
„Ona“ to lubi, „Ona“ zwykle nawet takich filantropów 
na swoich tajemnych wybiera agentów.

— Co za ona ?
— Nu, Alliance. Pan sze dżywujesz, co ja, doktor by­

łem bankierem, spekulantem, przemysłowcem. Nu, co z pa­
na za dzienikarz, kiedy pan nie wiesz, że i wy macie u sie­
bie w Warszawie także przynajmniej jednego takiego ży­
da, co niby doktor jest, aj, aj, specyalista od hygieny, a za­
razem on i spekuluje i handluje pieniędzmi i papierem i cu­
krem i domami i wszystkiem, co jest dobry geszeft. Pan 
sze dżywujesz, co mnie w Paryżu buło wszędzie pełno, 
a kiedy i tego waszego doktora, który nawet z gęby — 
chczałeni powiedieć z twarzy — jest do mnie trochę podobny, 
wszędzie jest także pełno. Un pcha się u was do wszyst­
kich bankowi stowarzyszeń; an jest w rozmaitych radach 
i zarządach i „prezesem“ jest, i filantropem cudzym kosz­
tem, bo mu niemądre — przepraszam pana — goje powie­
rzają pieniądze na rozmaite cele dobroczynne. Więc cze­
go się tutaj dziwować? Mnie nazywali Tausendkünstler 
za to, że ja wszystkiem i wszędzie być chciałem, aby robić 
geszefta i jak najwięcej zarabiać; nu, a dlaczego wy swo­
jego warszawskiego doktora nie nazywacie również ï<iw- 
sendkünsllerem i pozwalacie mu, aby się wszędźie wciskał 
i na tem wciskaniu sam zarabiał i żydkom pomagał, ku wa­
szej szkodzie? Ja wam radzę, abyście wy na swojego do­
ktora więcej baczenia dawali. O mnie mówicie co ja je­
stem tajemniczym i szkodliwym; nu, ja wam powiem, co 
wasz doktor spekulant i filantrop jest jeszcze bardziej ta­
jemniczą i szkodliwszą osobistością!...

Tu Hertz urwał, a na moje zapytania, kogo to miał 
na myśli, mówiąc o doktorze-spekulancie, do siebie podo­
bnym, już żadną miarą nie chciał odpowiadać. Widząc, 
iż nic więcej od niego nie wyciągnę, zabrałem się do od­
wrotu. , , , ,

Przez całą drogę jednak wciąż starałem się odgadnąć, 
przed kim nas Hertz przestrzegał, ale nadaremnie. Boć 
chyba żadnego z Pantersohnów na myśli nie miał ?

NA POSTERUNKU.
Prośba ex-re Panamy — P. Kenig w polityce i kronikarz „Roli“ w rze­
czach spółeeznyeh. — „Szwindle i krachy“. — „Ateneum - o etyce chrze- 
ściańskiej i—niezależnej. — Wybór ostateczny — Moznaby i należy. — 
Piękne wezwanie.— Moje życzenie. — List „Czytelnika.* w kwestyi zastą­
pienia „antysemityzmu“ wyrazem innym. — Motywa listu. Panamizm 
i antypanamizm.—Przykłady.—Nie zabawka, ale rzecz poważna. — Komu 
zmiana może się nie podobać ? — Różne gusta. — Zapraszam do dyskusyi.

Czytelnicy szanowni, wybaczcie mi Panamę ! Może 
zbyt często przypominam o niej, ale bo i jakże mam nie 

j
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przypominać, skoro daje ona mi możność pochwalenia się 
że jak przepowiednie p. Keniga — w polityce europejskiej 
zdaniem jego wielbicieli — sprawdzają się zawsze, (!) tak 
i moje w rzeczach społecznych sprawdzaj;} się choćby tyl­
ko — niekiedy. Na pierwszą wieść o skandalu panamskim 
powiedziałem, między innemi, że aczkolwiek fakt to smu­
tny nad wyraz, aczkolwiek ofiarą jego padło około miliona 
rodzin, zrujnowanych przez łotrowską szajkę, to jednak 
ostatecznie wyjść on może na dobre. Ludziska, choćby nie 
radzi, obejrzeć się muszą, dokąd ich prąd „kultury nowo­
żytnej“ wolnej od „wszelkich przesądów zacofanych “(czy­
taj chrześciańskich), owa wściekła pogoń za złotem, za u- 
żywaniem i owo, z największym wymawiane hałasem, 
hasło walki o byt — prowadzi. Jakoż tak się stało, a ra­
czej tak się staje potroszę. Już nietylko w kraju bezpo­
średnio Panamą zainteresowanym, ale i gdzieindziej, ale 
i u nas także, i nawet w obozie tak zwanym „pozyty­
wnym“,czy tam postępowym,słyszymy: hola! zawiele „szwin- 
dlów“ i „krachów“, zawiele walki o byt i zawiele etyki 
niezależnej! Głosy zaś te, powtarzam, wychodzą nie 
zpośród „tłumu zacofańców“, lecz z organówprasy które naj­
głośniej wszak wykrzykiwały : „wiedza to potęga“ i które 
wiedzę tę pozytywną, „czystą“, niezawisłą od „wszelkich 
przymieszek religijnych“ stawiały za jedyny, uniwersalny 
i najpewniejszy dla ludzkości drogowskaz. Bo i „Atene­
um“^ okazyi skandalu panamskiego,wystąpiło z artykułem, 
naczelnym a więc—programowym, p. t. „Szwindel i krach“. 
A lubo organ ten, jako organ par excellence „pozytywny“, 
nie mówiąc nigdy o moralności chrześciańskiej, mówił nie­
raz, rzecz prosta, o moralności niezależnej i lubo, gromiąc 
różne stany spółeczne, na burżuazyę, na przedstawicieli 
mamony, na „podskarbich narodu“ nie zakrzywił palca; 
owszem, o ile pomnę, z powodu słynnego memoryału „gieł­
dowego“, stawał po ich stronie, to przecież dziś, pod wpły­
wem i naciskiem Panamy, tenże sam organ postępowy ta­
kie — (zobacz zeszyt Styczniowy z roku bieżącego) — 
czyni nam wynurzenie, może lepiej, wyznanie:

„Zanik uczuć moralnych jest, naszem zdaniem, wal- 
niejszą przyczyną rozmaitych przesileń ekonomicznych, 
aniżeli pomyłki w rachunku, przypadek lub siły natury 
krzyżujące najlepiej obmyślane przedsiębiorstwa. Czło­
wiek dzisiejszy a szczególniej spekulant, giełdziarz, o tyle 
tylko rachuje się z honorem, obyczajem, o ile boi się kode­
ksu karnego — innej moralności nie zna. Celem jedynym 
wszystkich jego zabiegów i marzeń jest zdobycie per fas et 
nefas milionowej fortuny, która znów pozwoli mu trzymać 
konie, służbę, budować pałace po wielkich stolicach, do­
brze jeść i pić, słowem, używać życia. Nikt nie pyta zkąd, 
jakiemi drogami przyszła fortuna, dość, że go wszyscy 
chwalą, kłaniają się, nazywają genialnym: złoto nie 
śmierdzi“.

Tak pisze „Ateneum“, pytając w dalszym ciągu : „zkąd 
znowu owo obniżenie się poziomu etycznego ? A jakkol­
wiek, autor artykułu, pan K... wobec tego pytania, staje 
się już mniej śmiałym, jakby zmięszanym, czy zażenowa­
nym; jakkolwiek zaznacza dalej jeszcze,*że „przecież ksią­
żek i to grubych, wykładających moralność, jest poddostat- 
kiem“, że jedne z tych książek „uczą moralności chrześciań­
skiej zależnej od Boga, drugie n i e z a 1 e ż n e j “; jakkolwiek 
wreszcie autor zdaje się przez chwilę wahać w wyborze 
jednej z tych moralności; — to jednakże, spuszczając wsty­
dliwie oczy, wyznaje w końcu iż... „możnaby dość za­
sadnie utrzymywać, że jeżeli nie wszystkie 
nowsze teorye etyczne — to tak zwana etyka 
niezależna ma dużo na sumieniu“.

Ależ, tak jest, tak naj niezawodni ej, szanowny auto­
rze ! I nietylko „możnaby dość zasadnie utrzymywać“, ale 
należałoby raczej z najzupełniejszą zasadno­
ścią stwierdzić, że do tej korupcyi na jaką dziś patrzymy 
i do tego „wyuzdania obyczajowego“ o jakie artykuł „Ate­
neum“ potrąca, nic bodaj nie przyczyniło się w stopniu tak 
wysokim, jak właśnie owa etyka niezależna, wedle 
której to jest moralnem, co danemu indywiduum najbar­
dziej, w danym razie, przypada do smaku. Rozsmakowali 
się panamczykowie w szwindlu, w zgarnianiu milionów bez 
trudu — i wytworzyli sobie moralność niezależną, czyli 
zależną od nich samych, — mówiąc krótko — moralność 
panamską. Tylko szczęściem jest, że samym tym faktem 
przystosowania etyki niezależnej w życiu, na zanadto rozle­
głą już skalę, poderwali najskuteczniej jej kredyt. 1 dziś 
nie znajdzie sięjak sądzę,człowiek któryby, żywiąc w duszy 
jakąś odrobinę poczucia sumienności, nie przeniósł 
etyki tamtej, pochodzącej i „zależnej od Boga“, nad tę dru­
gą, pochodzącą od czarta—i któryby, widząc co się dzieje, 

razem z szanownym autorem z „Ateneum“, nie zawołał 
w końcu: „Pobudzenie ludzi do wejrzenia w siebie—w ska­
zywali iepodniośl ej szych celów życia, budze­
nie zmysłu moralnego i radą i przykładem, oto co 
pozostaje wszystkim, którzy gdziekolwiek głos zabrać 
mogą.“

Przepiękne — przyznać trzeba — wezwanie! Obyż 
ono i we wszystkich innych organach pozytywnych odbiło 
się echem tak głośnem, jak głośnymi do niedawna tam były 
i bywają dziś jeszcze hasła rzekomo postępowe, a właści­
wie — pogańskie! Wszakże to, ani mniej ani więcej, jeno 
wezwanie do walki przeciwko tej zgniliznie moralnej, dla 
określenia której proponowałem w numerze poprzednim 
wynalezienie takiej nazwy, coby charakteryzując zło, 
w całej onego rozciągłości, zastąpić mogła równocześnie 
nazwę zbyt specyficzną: „antysemityzm“. No i — propozy- 
cya ta nie pozostała bez oddźwięku w kole szanownych 
czytelników moich. Jeszcze bowiem nie wpadłem ja na 
żaden w tym kierunku pomysł, a i zainteresowany w spra­
wie tej „Izraelita“ nic mi nie podsunął, gdy oto wręczono 
mi list następujący :

„Szanowna Redakcyo ! Bardzo trafiło mi do przeko­
nania wezwanie „Kamiennego“, by wyraz „antysemityzm“, 
dzisiaj oznaczający nietylko obronę legalną przed żydow- 
stwem, lecz i walkę z wszelkiem zepsuciem moralnem, 
zastąpić innym, odpowiedniejszym terminem.

„Istotnie, podzielamy—my czytelnicy „Roli“—pogląd 
kronikarza, że termin „antysemizm“ nie odpowiada swemu 
zadaniu ; przeciwnie, tak szatańsko paczy pojęcie o celach 
nieprzyjaciół zepsucia, że chyba go żydzi sami, w chęci 
zdyskredytowania przyjaciół Dobra, obmyślili i chyłkiem, 
jak to tkwi w ich metodzie, wprowadzili do słownika nowo­
czesnego. „Antysemityzm“ bowiem oznacza odpór dawany 
rasie semickiej, nie zaś żydom jednym tylko, a więc odpór 
dawany arabom, marokańczykom, tunetańczykom i t. d. 
Tymczasem, nie przeciwko tym ostatnim zwraca się głos 
Kassandrowy publicystów ostrzegających ludy chrześciań- 
skie przed robotą żydów. Zresztą, rasy semickiej w żydach 
nikt także nie zaczepia; ów termin zatem zasłania rze­
czywiste dążności prądu pragnącego wszczepić w serca 
ludzkie bojaźń Bożą i zamiłowanie Cnoty, a wyplenić 
kąkol. Nie winą owego prądu, że kąkolem wszędzie niemal 
i głównie są żydzi, już jako bezpośredni sprawcy złego, 
jużto jako chytrzy do złego podżegacze.

„Możeby tedy niezłym był, w wypadku niniejszym, 
wyraz : antypanamizm.

„Udowodnijmy jego słuszność, zbijając zarazem możli­
we zarzuty. Zdaniem mnóstwa umysłów poważnych, objawy 
które towarzyszyły sprawie panamskiej, streszczają w so­
bie wszelkie namiętności i wszelkie złe instynktu ludzkie, 
a zarazem wszystkie grzechy śmiertelne epoki dzisiejszej, 
zmateryalizowanej do szpiku kości. Jest tam przedewszyst- 
kiem chęć użycia, potwornie rozrośnięta; wyuzdanie; oszust­
wa ; oportunizm bez dogmatu i wiary ; rozpusta pod każdą 
postacią; przekupstwo i sprzedajność; chciwość i zbrodnia... 
A koronują to wszystko żydzi, którzy sami mącili wodę, by 
w niej łowić ryby. Oni to, gwoli osobistego zysku i pognę­
bienia równocześnie chrześcian... pchali jednych zpośród 
nich w objęcia rozpusty, drugich ku hańbie, innych ku kra­
dzieży. Termin : panamizm więc może doskonale oznaczać 
kierunek społeczny, dążący do szerzenia niewiary, do uży­
wania bez pracy, do wyuzdania, do zmienienia człowieka 
w bydlę, — kierunek głównie uprawiany przez żydów. 
Antypanamizinem zaś będzie prąd wprost temu przeciwny, 
będzie to, co powyżej objęliśmy terminem „antysemityzmu“.

„Zmienienie wyrazu konkretnego, oznaczającego coś 
dotykalnego, w pojęcie oderwane, abstrakcyjne, zmienienie 
Panamy—oznaczającej przedsiębiorstwo budowy kanału — 
w symbol zepsucia uprawianego głównie przez żydów, ku za­
dowoleniu własnych chuci i zakażaniu ludów chrześciańskich, 
nie będzie czemś nowem w rozwoju języka. Język bowiem 
ciągle postępuje ową drogą uduchowniania, że tak powiem, 
wyrazów. Naprzykład wyraz : złoto. Początkowo oznaczał 
tylko metal, teraz zaś oznacza pieniądz, bogactwo, majątek, 
niekiedy coś szkodliwego, hańbiącego. Wyraz „światło“ 
nietylko oznacza promienie rozsyłane przez płomień, lecz 
używa się i w znaczeniu: „światło wiary“, „światło nauki“, 
etc. Antypanamizm tedy wybornie może odzwierciedlać 
dążenie ludów chrześciańskich do pozbycia się, do wyko­
rzenienia — zgnilizny.

„Może jednak zarzuci ktoś, iż jestto wyraz okoliczno­
ściowy; po kilku latach ludzie zapomną o skandalu panam­
skim, a więc nie będą rozumieli znaczenia wyrazów : pana­
mizm, antypanamizm. Na to pozwolę sobie odpowiedzieć
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rodowodem zwrotu: „zrobić fiasco“. Przed czterema wieka­
mi, w któremś z miast włoskich, wystąpił „artysta“ uliczny 
na scenę i trzymając w ręku butelkę do wina zwang, „fia­
sco“, zaczęł improwizować monolog. Natchnienie atoli nie 
dopisało; słuchacze sykali; wreszcie zniecierpliwiony aktor 
rzucił „fiasco“ w kęt, jemu przypisując winę niepowodze­
nia. Słuchacze zapamiętali ów zwrot o fiasco, zaczęto go 
powtarzać; znalazł się wkrótce w obiegu powszechnym, 
przeszedł granice Włoch i dzisiaj używa go każdy europej - 
czyk.

„Zapewnić prawa obywatelstwa panamizmowi i anty- 
panamizmowi bardzo łatwo. Niech tylko „Rola“ stale ich 
używa zamiast „antysemityzmu“, niech naśladuję ję w tem 
liczni jej czytelnicy, a oba wyrazy tak się zakorzenię na 
naszym gruncie, jako pojęcie zła rozdmuchiwanego przez 
plemię Judy, oraz jako pojęcie legalnego przeciw niemu 
oporu, że po latach kilku wejdę one śmiało do wielkiej 
rodziny rozmaitych „...izmów“, od których bynajmniej nie 
sę gorszemi.

„Poddajęc mój projekt pod Twoje rozpatrzenie, kre­
ślę, Szanowny Redaktorze, wyrazy — i t. d. Czytelnik.“

Tyle „Czytelnik“, a ja, pomieszczajęc list jego żyw­
cem, dodam słówko jeszcze. Niechże nikt nie przypuszcza 
przypadkiem, iż w rzeczy jakę podnoszę, idzie mi o takie 
sobie zajęcie czytelników czemśkolwiek, lub o zabawienie 
się, wraz z nimi, w wynajdywanie wyrazów. Nie, szanowni 
państwo ! Rzecz to, gdy się w nię wniknie, poważniejsza 
o wiele, aniżeli pozornie wydawaćby się mogło. Rzecz to, 
powiem śmiało, nawet bardzo poważna. Przyjęcie wyrazu, 
czy to zaproponowanego powyżej, czy innego jakiego, 
któryby również streszczał w sobie pojęcie—i walki z upo­
dleniem i obrony tem samem cnoty c h r z e ś c i a ń s к i e j, 
dałoby odrazu dwa cenne rezultaty. Z jednej strony, roz­
szerzyłoby się określenie kierunku, ku któremu wszędzie 
już zwracaję się dziś oczy zmęczone widokiem fałszu pod- 
szywajęcego się pod różne hasła niby wielkie i wzniosłe, 
i do którego lgnę coraz bardziej wszystkie serca prawe; 
z drugiej zaś, panom żydowinom wytręciłoby się z rąk i tę 
broń obłudy, jakę głównie teraz wojuję— raczej bałamucę 
Poczciwych, dobrodusznych chrześcian. Nie mieliby wów­
czas pozornej nawet racyi wołać ni skarżyć się przed świa­
tem : antysemityzm, to walka przeciw rasie, to nienawiść 
Plemienna!... Nie—to walka nie przeciw rasie, nie przeciw 
hebrajczykom,lecz przeciw tej r o b o c i e z ł ej, do której oni 
cisnę sie gwałtem pierwsi. Zmiana więc nazwy „antysemi­
tyzmu“, jeżeli komu, to hebrajczykom mogłaby się wysoce 
uie podobać; ależ trudno znowu dbać o ich tylko gusta. 
Niewiele też robięc sobie z gustu i naszego „Izraelity“ 
1 jego współwyznawców, mam honor czytelników i przyja­
ciół „Roli“ do dyskusyi nad listem przywiedzionym powy­
żej,—najuprzejmiej zaprosić. Mnie przynajmniej zdaje się, 
iż rzecz warta tego. Kamienny.

Z CAŁEGO ŚWIATA.

Powrót złotego wieku. — Jazda kolejami żelaznemi grätig. — Skromne 
pytanie. — Jak sobie Gladstone z poetami „uwieńczonymi“ poradził. — 
Bridgejumperostwo czyli sport mostowy. — Naszyjniki z oczów ludzkich. 
Wojna z krynoliną i wniosek obywatela Jerzego Beckera. — Oryginalna 
uchwała parlamentu węgiersaiego. — Angielskie objaśnienie do wypad­
ków w Egipcie. — Interpelacja Leydet’a. — Intryga przeciw Cavaigna- 
coowi. — Mowa Ribota. — Zwycięztwo rządu. — Republika górą. — Mo­

wa a bil Gladstona. — Stan rzeczy w Egipcie.
Ano, wraca nareszcie wiek złoty!... naturalnie o tyle, 

o ile w wieku złotym znane były koleje żelazne, anglicy 
bowiem wynaleźli sposób jeżdżenia zadarmo właśnie temi 
kolejami. Rzecz na pozór nieprawdopodobna a jednak 
prawdziwa, a nawet bardzo prosta. Zawięzane w tym ce­
lu towarzystwo obliczyło, że dochód roczny wszystkich ko­
lei anglo-szkocko-irladzkich, rozłożony na ludność trzech 
królestw zjednoczonych, wynosi 2 szylingi na głowę, czyli 
że zgodziwszy się na płacenie podatku 2 szylingi od głowy 
rocznie, każdy obywatel trójkrólestwa mógłby mieć prawo 
jeżdżenia wszystkiemi kolejami darmo. Pomienione to­
warzystwo poczyniło już odpowiednie kroki do rzędu, zmie­
rzaj ęce do przeprowadzenia tej operacyi. Bodaj to pra­
ktyczny rozum angielski ! Czołem, czołem, panowie an- 
glicy! Tylko pozwólcie sobie zadać jedno skromne pyta­
nie - kto bedzie pokrywał wydatki na wyprawianie X razy 
większej niż dziś liczby pocięgów i na sprawienie X razy 
większej ilości wagonów, które, przy zwiększonym X razy 
ruchu, wskutek gratisowej jazdy, okażę się inezbędne- 
mi? Nie mówię już o kosztach budowy nowych hnij i od­
nóg, których potrzeba z takiego stanu rzeczy się wyrodzi ;
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każdy bowiem z równoopodatkowanych, będzie miał prawo 
żędać równych korzyści i dogodności, i domagać się że­
by kolej przechodziła mu mniej więcej przed samym nosem. 
Ha! może gratysowe towarzystwo i na to sposób znajdzie, 
zaczekajmy!

Wętpliwości moje co do pomysłu bezpłatniej jazdy 
kolejami, nie przeszkadzaję mi z szacunkiem pochylić gło­
wy przed geniuszem angielskim, który objawił się świeżo 
przez usta jednego z najdostojniejszych synów Wielkiej 
Brytanii, — przez usta... Gladstona!

Na dworze angielskim od wieku istniał zwyczaj mia­
nowania „poety uwieńczonego“, poetae laureati-, a że Anglia 
odznacza się poszanowaniem starych tradycyj, więc zwy­
czaj ten dotrwał aż do naszych czasów : ostatnim „poetę 
uwieńczonym“ był niedawno zmarły Tennyson. Po jego 
śmierci atoli okazała się trudność w zamianowaniu jego 
następcy ; Anglia bowiem, niestety, nie posiada dziś po­
ety godnego tej posady. Gladstone był w niemałym kło­
pocie, ale wybrnę! z niego, jak na „wielkiego starca“ przy­
stało : zniósł godność laureata i basta !... Proszę Państwa, 
czemże jest sławne jaje Kolumba, w porównaniu z tem ge- 
nialnem rozcięciem trudności !?...

Poczciwi amerykanie zamało mieli znanych dotęd 
sposobów kręcenia karku i wynaleźli nowy: jest nim ska­
kanie z najwyższych mostów do wody. Amatorzy tego 
sportu , zwani bridyejumperami, ścigani sę zawzięcie przez 
policyę, ale właśnie wyprowadzenie jej w pole stanowi 
stronę sportu pikantnę. Uhibionem polem tego rodzaju 
popisów jest między innemi most, łęczęcy Nowy-York 
z Brooklynem, i dlatego też silnie jest obsadzony przez 
tajnę policyę, polujęcę na bridgejumperów. Nagle,na mo­
ście zjawia się jakiś jegomość, który pospiesznie zrzuca 
z siebie surdut, kamizelkę i t. d. Poprzebierani policyan- 
ci rzucaję się na niego, chwytaję i obezwładniają go, 
zanim krawat rozpięć zdołał. Robi się ścisk, zbiegowisko, 
a tymczasem na drugim końcu mostu, prawdziwy bridge • 
jumper rozebrał się do cna i skoczył w wodę... Szaleństwo 
to nadspodziewanie udaje się yankesom. Jest między nimi 
jeden, bohater bridgejumperostwa, który skakał już ze 
wszystkich najwyższych mostów w północnej Ameryce, i— 
żyje ! Jeden tylko podobno, prawpopododnie niezgrabiasz, 
sport ten przypłacił życiem. Ano, kto mieczem wojuje... 
wiadome zresztę przysłowie !

Jednym z najświeższych konceptów amerykańskich, 
po sporcie mostowym, sę naszyjniki — z oczu ludzkich! No, 
uspokójcie się, moje piękne Czytelniczki ! Amerykanie nie 
wydzieraję oczów ludziom żywym, żeby je nanizać na 
sznurek i ozdobić niemi łabędzie szyjki swoich miss. Sę 
to skamieniałe oczy mumij peruwiańskich, które oszlifowa­
ne, nabieraję przezroczystości i mienię się jak opale. Jest- 
to coś w rodzaju znanego u nas „kociego oka“, tylko o wie­
le piękniejsze. W każdym razie świadomość, że się ma na 
szyi sznur prawdziwych oczu ludzkich, nie musi należeć do 
wrażeń najmilszych, ale czegóż moda nie dokaże! Niedłu­
go zapewne i Wy, piękne panie, przyczyniać się zaczniecie 
do wyławiania z grobów peruwiańskich tych modnych pacior­
ków, tak jak przyczyniacie się już do tępienia takich ład­
nych a niewinnych ptaszków jak kolibry i t. p.,.

Wojna z krynolinami rozognia zię nie na żarty. Nie­
dawno temu podałem wiadomość o odezwie towarzystwa 
antikrynolinowego : obecnie notuję, że master Jerzy Bec­
ker, obywatel stanu Minnesota, występił na zgromadzeniu 
prawodawczem z wnioskiem, domagajęcym się kary pienięż­
nej i w dodatku 30-dniowego więzienia na — fabrykantów 
krynolin. Oczywiście, nie ulega wętpliwości, że tak feno­
menalna zgoda płci obudwóch w dężeniu do jednego celu 
osięgnie skutek pożędany, tylko... Tylko zdaje mi się, że 
ta walka z krynolinę zakrawa na walkę — z wiatrakami. 
Zanadto wysokie mam wyobrażenie o smaku estetycznym 
dzisiejszego pokolenia płci pięknej, żebym przypuszczał, 
iżby mogło się zgodzić na narzucenie sobie rzeczy tak 
brzydkiej i niewygodnej, jak te kojce druciane, któremi 
matki i babki jego szpeciły się bezmyślnie. .

W parlamencie węgierskim ciekawa w tych dniach 
zapadła uchwała. Jeden z posłów prosił izby, żeby mu 
pozwoliła jutro dopiero zabrać głos w przedmiocie, nad któ­
rym toczyły się rozprawy. Część izby zgadzała się na to, 
a część nie ; prezes postanowił zarzędzić głosowanie. Ale 
opozycya sprzeciwiła się i temu, i postanowiła glosowanie 
odroczyć do jutra, czyli uchwaliła, że głosowanie nad py­
taniem : czy poseł quaestionis ma mówić dziś czy j utro, ma 
się odbyć nazajutrz. Niezły okaz logiki parlamentar­
nej, co?... . , . .

Bunt młodego kedywa egipskiego przeciw nieproszo­
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nej opiece angielskiej, tłumaczą anglicy tern, że abbas ba­
sza zakochał się w jakiejś pięknej francuzce, która go 
w interesie swojej ojczyzny, przeciwko Anglii podburza. 
Niewiem dokumentnie, czy aż w tak roinantycznem źródle 
trzeba szukać naturalnych zresztą zachcianek niezawisło­
ści kedywa, ale może być, że i mają racyę anglicy. Jeżeli 
w czasach, kiedy niewiasty jęczały w naszej niewo- 
1 i, my rządziliśmy światem a nami — kobiety, to cóż do­
piero dzisiaj, kiedy porządek na świecie przewrócił się do 
góry nogami!..

Z wielkiej chmury mały deszcz;—pokazało się to zno­
wu na posiedzeniu izby deputowanych franouzkiej w prze­
szły Piątek, podczas oczekiwanych z takim natężeniem 
rozpraw nad interpelację Leydet’a. Spodziewano się wal­
ki zaciętej, chodziło bowiem o to, czy rząd wyjdzie obron­
ną ręką z położenia w jakiem go postawił jednomyślnością 
prawie przyjęty porządek dzienny Cavaiguaca, czy też po 
niesie klęskę stanowczą. Tymczasem wszystko odbyło się 
spokojnie, a do takiego przebiegu sprawy przyczyniła się 
zręcznie usnuta intryga, która obwiniła Cavaignaca, że 
występuje nie w swojem imieniu, ale w imieniu jakiegoś 
spisku, uknutego przeciw rzeczypospolitej. Oskarżenie to 
tak pomieszało szyki Cavaignaca, że myślał tylko o oczy­
szczeniu się z tego zarzutu, który zresztą żadnej podbno 
nie miał podstawy. Ribot, w odpowiedzi na interpelacyę 
co do ogólnej polityki podniósł wysoko jedność republikań­
ską, oświadczył, że rząd nie myśli wchodzić w konszachty 
z żadnem stronnictwem, z żadną frakcyą ; że chce rządzić 
z niemi wszystkiemi, ale do żadnego z nich nie pójdzie 
w niewolę. No i ta sama izba, która przed kilkoma dnia­
mi tak jednozgodnie uchwaliła fatalny dla rządu porządek 
dzienny, obecnie, 315 głosami przeciw 186 zawotowała in­
ny, wyrażający zupełną jej ufność, iż rząd będzie umiał 
prowadzić politykę w guście czysto republikańskim.

Utrzymują, że mimo tego zwycięztwa, gabinet Ribota 
jest mocno zachwiany. Może to być, ale nie ulega wątpli­
wości, że antyrepublikańskie stronnictwa zaspały pomyślną 
dla siebie chwilę, i że republika z każdym dniem odzysku­
je stracony teren, który jej sprawa panamska z pod nóg 
usuwała. Ohybaby jeszcze nowe wybory do izby coś no­
wego w tej mierze przyniosły.

Gladstone wniósł swój bil irlandzki na posiedzeniu 
izby gmin angielskiej, — i dziwna rzecz: mowę jego, któ­
rą przy tej okazyi prawił przez całe dwie godziny, podzi­
wiają wszyscy niemal bez wyjątku jako istne arcydzieło, 
kiedy tywczasem sam bil również prawie wszyscy potępia­
ją, jako utwór fantazyi, przeciwny elementarnym zasadom 
rozumu stanu. Zresztą projekt samorządu irlandzkiego 
w całej osnowie dopiero w tych dniach zostanie rozdany 
członkom parlamentu, a mają podobno racye ci, którzy 
twierdzą, że nie można o nim wyrokować stanowczo, dopó­
ki się go nie pozna w całej rozciągłości.

Co się tyczy spraw egipskich, to podobno na kim się 
zmiele, a na kedywie się skrupi. Anglicy potroili już swo­
ją armię okupacyjną, podnosząc jej siły z 2 na 6 tysięcy. 
Turcya, zasięgnąwszy rady u różnych gabinetów, odstąpi­
ła od zamiaru zaprotestowania przeciwko temu pomnoże­
niu wojsk angielskich. Francya, która prawdopodobnie 
głównie podbiła bębenka młodemu następcy faraonów, sie­
dzi cicho i ani się myśli mięszać w tę sprawę. Co więc bę­
dzie z Kedywem?...

E. Jerzyna.

KRONIKA BIEŻĄCA
Ü г aj o w a i zagraniczna.

Jubileusz Ojca Ś-go. W Petersburgu—jak donoszą dzienniki 
tutejsze — z powodu 50-eio letniego jubileuszu biskupiego Ojca 
Ś-go, w świątyniach tamtejszych katolickich odprawionemi zostały 
uroczyste nabożeństwa. W kościele Metropolitalnym odprawił 
Mszę S-tą J. E. ks. Areybiskup-Metropolita.w asystencyi J. E. Bisku­
pa sufragana, ks. Symona. Mowę, poświęconą Osobie i działalności 
Ojca Ś-go, wygłosił ks. prof. Kłopotowski. Ńa nabożeństwie, obok 
licznie zgromadzonych pobożnych, byli obecni wszyscy członkowie 
Kapituły, Kolegium duchownego, profesorowie Akademii i Semina- 
ryum, oraz wychowańey obu tych zakładów naukowych.

Z Rzymu, pod datą 20 b. m., dzienniki tutejsze podaja 
następujący telegram „Agencyi Północnej“: „Dziś, z powodu 
Swego jubileuszu biskupiego, Ojciec Ś-ty odprawił zrana w Bazy­
lice S-go Piotra Mszę, na której było obecnych przeszło 60,000 
osób. Witali oni gorąco Jubilata przy Jego wejściu do Bazyliki 
i przy wyjściu z niej. Porządek nigdzie nie był zakłóconym. 

Na placu Ś-go Piotra pilnowało porządku wojsko królewskie w uni­
formach galowech.“

Taż sama „ Agencya Północna“, pod d. 20 b. m. podaje z Wie­
dnia : „Z powodu jubileuszu biskupiego Ojca Ś-go, Pronuncyusz 
Kardynał Galimberti przyjmował wczoraj liczne powinszowania 
arcyksiążąt i arcyksiężniezck, członków ciała dyplomatycznego 
i jeneralicyi. W całej Austryi, z powodu jubileuszu, odbyły się 
nabożeństwa i uroczyste zgromadzenia.“el ś p. Eryk Jachowicz W dniu 15 b. m. zmarł w War- 

■ szawie pożyteczny na niwie dziennikarskiej pracownik i ucz- I ciwy człowiek.Syn zasłużonego bajkopisarza i pedagoga, s. Eryk 
Jachowicz urodził się w Warszawie w dniu 21 Kwietnia 1842 roku. 
Odebrawszy staranne wychowanie domowe,— w r. 1861 ukończył 
ośmioletni kurs nauk w ówczcsnem gimnazyum realnem, poczcm 
wstąpił do b. Szkoły Głównej, a w r. 1867 wyszedł z niej ze sto­
pniem magistra prawa i administracyi.

Z chwilą utworzenia Towarzystwa Kredytowego m. Warsza­
wy, ś. p. Jachowicz wszedł do grona pracowników tej instytucji, 
gdzie pozostając przez lat 20 — pracował równocześnie na polu 
dziennikarskiem. Pisywał stale dó niektórych dzienników tutej­
szych, a i w tygodnikach poważniejszych zachowawczych pomie­
szczał artykuły treści społecznej oraz z zakresu pedagogii, prowa­
dząc przytem polemiki dośó czoste. Przed rokiem, opuściwszy 
miejsce archiwisty w Tow. Kred miejskiem, ś. p. Jachowicz pra­
gnął wyłącznie już oddać się dziennikarstwu i miał podobno nawet 
objąć redakcyę jednego z tygodników, gdy śmierć przecięła za­
miary te jego i plany.

S. -p. Jachowicz nie był publicystą w sAtszem tego słowa 
znaczeniu; nie błyszczał świetnością pióra, nie wiązywał też ogó­
łowi nowych programów czy nowych dróg pracy i rozwoju. Miał 
jednak jeden wielki, a najrzadszy podobno, nie spotykany niemal 
w dzisiejszem dziennikarstwie przymiot: niezależność zdania i śmia 
łośćopinij. W wypowiadaniu prawdy publicznej, ś. p. Jachowicz nie 
znał co to względy i wzgledziki prywatne, a nie znał tak dalece, 
że gdyby nawet do najbliższych, do rodziny jego wsunął się był 
jakiś łotrzyk, zdolny do popełniania niegodziwości krzywdzących 
szersze kółka bliźnich, nie zawahałby się osądzić go, i jego czynów, 
wedle wartości rzeczywistej. Niezależność ta opinij i śmiałość 
w ich wypowiadaniu, jednały mu naturalnie przeciwników i wro­
gów, ale z drugiej strony—jak nam to mówił nieraz— dawały mu 
tak wielkie i prawdziwe zadowolenie moralne, jakiego żaden słu­
żalec lub najmita pióra, bez zasad i przekonań, zaznać nigdy nie 
może. Prawy, szlachetny, a co najważniejsza, głęboko i szczerze 
religijny, ś. p. Jachowicz, gdzie mógł i jak umiał, występował 
przeciw prądowi zgnilizny materyalistycznej i bezwyznaniowości, 
co mu także, rzecz prosta, przyjaciół nie przysparzało. Należąc 
do obałamucouych niegdyś mrzonką „asymilacyi“ z żydami, „nie 
na wszystko“ —jak się wyrażał — godził się z „Rolą“, a nawet, 
w samych zwłaszcza początkach wydawnictwa, występował prze­
ciwko niej z właściwą sobie stanowczością; równocześnie atoli 
gromił niemniej stanowczo, przy każdej sposobności, pokutnych 
jej oszczerców, a szanował sądy i opinie nasze, jak myśmy szano­
wali jego, wiedząc, iż płyną nie z pobudek interesu własnego, nie 
z pobudek... wekslowych i wogóle prywatnych, ale z szczerego 
przekonania.

Pokój mu wieczny !
Dobroczynność pobliczna. Według nadesłanego nam spra­

wozdania, „bal biały“, urządzony w ubiegłym karnawale na rzecz 
Warszawskiego Szpitala dla dzieci przy ulicy Aleksandrya, przy­
niósł czystego dochodu rs. 5,023 kop. 20.

Handel zbożowy. Korespondent petersburski „Warsz. 
Dniewn.“ donosi, że przy projektowanem obecnie uregulowaniu 
handlu zbożowego w guberniach Królestwa Polskiego, utworzone 
będą po powiatach pod prezydencyą naczelników powiatu kolegia, 
których czynności mają być te same co i komisyj powiatowych 
w guberniach Cesarstwa. Czynności te są następujące : 1) czu­
wanie nad przestrzeganiem przepisów obowiązujących dla handlu 
zbożowego wewnętrznego ; 2) dozór, aby od dostawianych na ryn­
ki produktów rolniczych pobierane były tylko opłaty ustanowio­
ne przez zarząd miejski ; 3) ustanawianie dla handlu zbożowego 
przepisów, zgodnych z zarządzeniami najbliższej giełdy zbożowej ; 
4) pełnienie czynności komisyj arbitrażowych przy rozstrzyganiu 
sporów co do gatunku towaru i tożsamości jego z próbkami : 5) 
czuwanie nad tem, aby tranzakeye dokonywane były wyłącznie na 
wagę i 6) sprawdzanie wag używanych na rynkach 
zbożowych.

Nareszcie! Pisząc w swoim czasie — a pisaliśmy nawet kil­
kakrotnie — o handlu świętościami chrześciańskiemi w Częstocho­
wie, pozostającym, wbrew prawu, które interesowani speku­
lanci potrafili obejść—niemal wyłącznie w ręku żydów, zauważy­
liśmy, źe i książki nasze do nabożeństwa, wychodzące 
z Częstochowy w bardzo dużej liczbie, odbijane są tylko przez 
d r u к ar n i e ży do w s к ie, a głównie przez drukarnię niejakiego 
Cohna i Oderfelda. Otóż smutny i gorszący fakt ten ostatni, może na> 
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reszcie w niedalekiej przyszłości miejsca już mieć nie będzie. Jak bo­
wiem donosi „GazetaWarszawska“, grono kapitalistów warszawskich 
postanowiło założyć w Częstochowie drukarnie i introligatornię na 
większą skalę, celem przedsięwzięcia racyonalnej konkurencyi 
z żydami. „Inicjatorowie — dodaje „Gazeta“ — mają nadzie­
ję, i słuszną, iż usiłowania ich znajdą poparcie, i że handel książ­
kami religijnemi chrześciańskiemi wyzwoli się z monopolu najzu­
pełniej niewłaściwego.“ Obyż corychlej tak się stało, bo sam fakt, 
powtarzamy, odbijania książek religijnych katolickich w drukar­
niach żydowskich — jest nad wyraz przykrym.

Sklepy chrześciańskie. Z Wolbromia (gub. Kielecka) piszą 
do nas : Otwarty tu, przed kilkoma miesiącami, sklep spółkowy 
chrześciański, dzięki poparciu księży, włościan i kilku obywateli 
ziemskich, (niektórzy z nich biorą tylko u żydów, pomimo 
nawet że należą do spółki i okrutnie gardłowali za otwar 
ciem sklepu!!)—prosperuje dobrze. Nietylko bowiem w pierwszym 
zaraz roku administracya się opłaci, ale i na zyski coś jeszcze 
zostanie. W przedsiębiorstwo włożono 2,310 rubli, a obrót roczny 
dosięgnie napewno 15,000 rubli. Jak na początek i na Wolbrom— 
rezultat wcale dobry.

Z przemysłu. Firma tutejsza: „Antoni Pech i S-ka“ rozpo­
częła wyrób nowych pasów do maszyn—t. zw. „HerkulesPecha“ — 
składających się z jednolitej tkaniny bawełnianej impre­
gnowanej. Pasy te były przedstawiane na odbytem niedawno 
w Warszawie zebraniu cukrowników, a wedle prób dokonanych 
w fabrykach tutejszych, siła ich jest о 113& większą od wyboro­
wych nawet pasów skórzanych angielskich, mimo, że cena pasów 
p. Pecha od ceny tamtych jest niższą. Odznaczać się też ma „Her­
kules Pecha“ niezwyczajną lekkością i giętkością, a specyaliści 
i znawcy wróżą mu szerokie zastosowanie. Z wiosną r. b. fabryka 
tych pasów w Warszawie ma być rozszerzoną.

Nowy skład apteczny. Pan R, Żurkowski, właściciel apteki 
w Żurominie, w po w. Sierpeckim, otworzył w Warszawie przy ul. 
Leszno skład materyałów aptecznych. Poświęcenia nowego składu 
dopełnił ks. Ossowski, wikaryusz z Woli.

Nowości wydawnicze. Znauy już z pożytecznej pracy 
w tym kierunku, ks. Bernard Gratowski Kapucyn, ułożył i wydał 
świeżo w Warszawie: „Mapę dekanatu i powiatu Płockiego“. Mapa, 
dużej bardzo skali, odznacza się istotną dokładnością. Kościoły, 

■poczty, a nawet znaczniejsze budowle wiejskie określone są tu 
specyalnemi znakami. Nowa też praca ta ks. Gr... zasługuje na 
szczere słowo uznania. /

Znany pisarz, p. Stanisław Bełza, najnowszą swoją pracę, 
drukowaną w „Roli“, p. t. w „Górach Olbrzymich“, wydał świeżo 
w osobnej książce.

Nakładem firmy „Gebethnera i Wolffa“ wyszedł świeżo 
w Warszawie zbiór utworów utalentowanej prawdziwie autorki, p. 
Zofii Kowerskiej, p. t. „Dzidzia“.

Taż sama firma wydała 2-tomową powieść p. Adama Kre- 
chowieckiego, p. t. „Najmłodsi“.

Księgarnia W. Wodzyńskiego w Warszawie, wydała ksią­
żeczkę napisaną przez Wacława Obuszka, p. t. „O sławnym żegla­
rzu Magiellanie, czyli pierwsza podróż naokoło świata“.

Z prasy. Pisma tutejsze żydowskie, ze względu ua swych 
czytelników chrześcian, od których prenumeratę przyjmować ła­
skawie raczą, — podają dość często wiadomości dotyczące naszych 
uroczystości kościelnych i obrządków, lecz czynią to w ten sposób, 
że czytelnik, w tych doniesieniach reporterskich, zamiast informa­
cji, widzieć raczej musi profanację swych uczuć religijnych, 
Tak naprzykład, „Kuryer Warszawski“, który niedawno doniósł 
iż „Papież funkeyonuje normalnie“ (!), obecnie znów (zob. Nr. 44), 
czyniąc wzmiankę o nabożeństwie jubileuszowem odprawionem 
w ubiegłą Niedzielę, objaśnia, iż nabożeństwo to odbyło się „z u- 
działem“ J. E. ks. Arcybiskupa. Żydkowie piszący w „Kury- 
crze“ p. Loewenthala, mogą wprawdzie nie wiedzieć jak w razach 
podobnych wyrażać się trzeba; piszą więc sobie tak, jakby to 
odbył się naprzykład jakiś koncert, z udziałem, czy to p. Miry 
Heller, czy też innej aktorki lub śpiewaczki. Ale w „Kuryerze 
Warszawskim“ jest przecie i podpisuje nawet „organ“ ten za 
p. Loewenthala, p. Adam Pług (Pietkiewicz) który, jako katolik — 
no i „konserwatysta“, powinienby wiedzieć w jakiej formie o pra­
cy duchownej Dostojników Kościoła pisać należy i który też do 
informowania przynajmniej w tym względzie żydków, czy bez­
wyznaniowców kuryerkowych, poczuwaćby się winien.

Zteatru i muzyki. Wincenty hr. Łoś złożył dyrekcyi tea­
trów tutejszych sztukę w 5-iu aktach p. t. „Wielka partya“. 
Utwór ten pod tytułem: „Romans hrabiego“, odznaczonym został 
na ostatnim konkursie dramatycznym w Krakowie.

W teatrze Wielkim, w „Halce“ Moniuszki, debiutowała mło­
da śpiewaczka, p. Wanda Krajewska.

Poranek artystyczny p. Kozieradzkiego, z Niedzieli ubiegłej 
odłożonym został na Niedzielę jutrzejszą.

Teatr Rozmaitości wystswia 3-aktową komedyę p. Piotra 
Wolffa p. t. „Te które się szanuje“.

Zmarli. Ś. p. ks. Julian Sobolewski, prałat Konsystorza 
Lubelskiego, członek Kolegium rzymsko-katolickiego w Peters­
burgu — zm. tamże w <1. 11 b. m.

Ś. p. Placyda S c li w a r tz , Siostra Miłosierdzia — zmarła 
w Instytucie S-go Kazimierza w Warszawie, w 83 roku życia, 
a 63 powołania.

S. p. Zenon Rappaport, emeryt, znany w literaturze 
humorystycznej pod pseudonimem „Kamertona“—zm. w Warsza­
wie, przeżywszy lat 72.

MYŚLI ULOTNE.
Ferdynand de Lesseps skazanym, jak wiadomo, został na 

pięć lat więzienia; możnaby więc powiedzieć, iż karę tę odmierzono 
„wielkiemu francuzowi“ nietylko wedle prawa, lecz i wedle — 
rachunku. Za każdego bowiem z pięciu żydów : Levi Cremieux’a, 
Reinacha. Hertza, Artona i Eiffla, którym Lesseps pozwolił siebie 
oplatać a innych okraść, przypadłe mu po roku.

*
* * . .

Panowie dziennikarze warszawscy wystąpili gwałtownie 
przeciwko plotkarstwu. Bardzo todobre i pocieszające; skoro 
bowiem oni tylko znienawidzą plotkę naprawdę, — plaga ta 
zniknie wówczas z pewnością.

SPRAWOZDANIE HANDLOWE.
Dnia 23 Lutego

Usposobienie rynków zbożowych zagranicznych pozostało, 
w ogóle, bez zmiany; na naszych wszakże targach było nieco moc­
niejsze.

Na placu Witkowskiego, płacono pszenicę wyborową 
6.40 — 6.50, średnią dobrą 6.20—6.30, ordynaryjną 5.90—6.00. 
Żyto wyborowe 4.70—4.80, średnie 4.60—4.65. Owies 2.80—3.30, 
stosownie do gatunku ziarna.

Na stacyi P raga, pszenicę wyborową płacono 102—104 
średnią 100—101, wilgotną i smolną 92—96. kop. za pud. Żyto 
wyborowe 81—83, średnie 79—80, ordynaryjne 75—77. Owies 
mocno: wyborowy 94—97, średni 84—90, ordyuaryjny 81 — 83. 
Jęczmień browarny 78—86, na paszę 66—71. kop. za pud.

W Li ba wie pszenica bez obrotu. Żyto dobre 87—88 
kop. za pud. Owies wyborowy 83—88 śreeni 76—80 kop. za 
pud.

W handlu okowitą, usposobienie przy dowozach do­
statecznych, wci^ż słab \ „Rektyfikacya warszawska“ płaciła za 
wiadro 100’ okowity z akcyzą rs. 11 kop. 25.

Na rynku cukrowym brak ruchu. Za rafinadę, za naj­
lepsze marki, płacono 3.78 — 3.83, za inne 3.70 — 3.72. Za 
kostki 3,65; za mączkę, w pełnych ładunkach, 3.04—3.06 za ka­
mień 24-0 funtowy.

Na targu prazkim uie zaszło nic nowego, a i na targach ży­
wnościowych nic się nie zmieniło.

Dom Bankowy
ZAŁATWIA:

1) Kupno i sprzedaż papierów procentowych i akeyj oraz wypłata 
kuponów. — 2) Wymiana walut, banknotów i monet zagranicznych. — 
3) Dawanie przekazów i wpłat do krajowych i zagranicznych miejscowości. 
4) Przyjmowanie w komis i udzielanie zaliczeń na papiery publiczne. — 
5) Asekurowanie pożyczek premiowych 1 i II Emisyi po 65 kop.—6) Za­
łatwianie konwersyi w Towarzystwach Kredytowych :

ZIEMSKIE» i MIEJSKiEM.
7) Bezpłatne i stale sprawdzanie losowań papierów publicznych po­
dług raz pozostawionego wykazu, aż do odwołania. O wylosowanych nu­
merach Sz. Klienci niezwłocznie zawiadamiani będą pocztą w obranem 
zamieszkaniu. Za dokładne przeglądanie przyjmuje odpowiedzialność. — 
8) Wogóle dokonywa wszelkich operaeyj w zakres bankierski wchodzą­
cych i udziela bezpłatnie wszelkich w tym zakresie objaśnień i bez­
stronnych informacyj. (123—47—3)

Odpowiedzi Redakcyi.
Sz. ks. dziek. Bol. D... w D...; Pani Helena Sow... w Pol... 7л ży­

czenia dziękujemy' serdecznie.
Sz. ks. St. Janicki w Deraini. — Prenumeratę przesłaliśmy red. 

„Wędrowca“, za pokwitowaniem, zaraz po otrzymaniu listu z pieniędz­
mi. Obecnie zakomuuikowaliśmy reklamaeyę Szanownego Księdza Do­
brodzieja administracyi tegoż pisma, która odpowiedziała nam zapewnie­
niem, iż „Wędrowiec“ Jest wysyłanym“.

Sz. ks. Piniak... w Ch... — Czynimy tak, stosując się do życzenia 
większości abonentów; następnie jednak pretensyi nie mamy; nie mamy 
też^najmniejszej i w tym razie. Za życzliwe słowa dziękujemy uprzejmie.

Sz ks. Ad. Bron... w Cz... — Owszem zgadzamy się w zupełności: 
wyraz„kaliber“odnosić się może do przedmiotów nieżyjących, nigdy zaś do
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osób, jeżeli zwłaszcza ma się o nich mówić z należnem poszanowaniem. 
Zdziwiło też i nas, w ostatnim N-rze „Kroniki Rodzinnej“, wyrażenie: 
„mnogość rozmaitego kalibru księży“, a zdziwiło nas tembardziej, że 
posłużył się niem autor poważny i poważany, którego o brak taktu i za­
sad chrześciańskich posadzić niepodobna. Oj, ta... nieuwaga!

„Bezstronnemu“ (niby). — Wiadomość o podpalaniu Seminaryum 
wKielcach,przez alumna niejakiego Gawrońskiego, który obecnie jest odda­
ny pod obserwacyę lekarską w szpitalu więziennym, 
podały, za gazetą, miejscową, wszystkie już dzienniki tutejsze, a my prze­
cież, jako tygodnik, w podawaniu „nowin“ konkurować z niemi nie może­
my. Powtarzać zaś wiadomości tak już rozpowszechnionej—nie widzieli­
śmy potrzeby, ale za to uważamy za rzecz najzupełniej właściwą zaczekać 
obecnie na rezultat śledztwa sądowego. Niechże przeto isz. pan, jako 
zwłaszcza „bezstronny“, raczy być cierpliwym.

P. S. G... w Carskiem Siole. — Istotnie, przed sprawą wieści takie 
chodziły, następnie jednak sprawdzone — nie zostały.

P. К. II.. w Zaw.. — Ależ i owszem!— prosimy bardzo, dziękując 
zarazem serdecznie za okazywaną nam stale dobroć i życzliwość.

P. Fr. O... wWarsz... — Owszem, zużytkujemy.
Drukarzowi. — I my nie słyszeliśmy także, iżby redakeya wiado­

mego tygodnika rozdawała go darmo. W każdym razie, uwagi swe 
zeehee sz. pan przesłać — bezpośrednio.

FABRYKA NARZĘDZI CHIRURGICZNYCH 
I WSZELKICH STALOWYCH OSTRYCH, 

oraz BAVDAZY

I. Jodłowskiego
Marszałkowska Nr. 137

i Biela lïelra INг. 5, 
poleca wielki wybór narzędzi chirurgicznych, weterynaryjnych i no­
żowniczych—oraz przyjmuje wszelkie obstalunki i reperaeye po cenach 

najumiarkowańszych 12-52-9
Z>/>Z>Z\/>Z\/4<\Z>Z>ZI>Z4Z>Z\Z\Zy"\Z>Z>Z\Z4 

> 1ШЙИ htłimtai Tnuiptn IJtejim i Tmmrtił S 
? „ROSJANIN“. 5 
z Główna Reprezentacya na Król. Polskie w Warszawie, S S nil. G’rsectxod.nia. XTr G. Z
f Agentury we wszystkich znaczniejszych miastach Króle- 1 
/ stwa i Cesarstwa. 106—49—5 C

Kurjerek księgarski E. Kolińskiego
-w Warszawie — ulica Marsze lico w skn lii—.

X. A. K. Kazania Wielkopostne. k. 90.
Chmielowski he. Nauki na Niedziele i Święta całego roku,miane w Ko­

legiacie Łowickiej. rs. 2.80.
Pelczar Ks. Życie Duchowne, czyli doskonałość chrzcścjańska. Kraków, 

Wydanie piąte, 2 tomy. rs. 3.—.
Dąbrowski J. Śmierć. Studyum. • rs 1.20.
Krechowiecki. Veto, powieść historyczna, 4 tomy. rs. 4.50.

— Najmłodsi. Powieść, 2 tofriy. rs. 2.40.

MAGAZYN UBIÓR W M Ę Z К1С H 
A. Orzechowskiego, 

Kapitulna 7 (drugi dom od Miodowej) 
rzyjmuje wszelkie obstalunki po cenach najniższych. 109—13—5

F. Folkierski 
Magazyn Ubiorów m* zkioh 

w Warszawie, Elektoralna
49, 105—6—5

LECZNICA
Chorób zębów i jamy ustnej

Marszałkowska 109.
Przyjmują Doktorowie i Dentyści od godz. 10—6-ej. 

Ciężko chorzy mogą się umieścić w lecznicy. 1-52-27

(2) IW“ Poleca się pierwszorzędny a tani (52-49) 
Hotel Angielski w mieście Częstochowie, 

w blizkości dworca kolei Wiedeńskiej.

Tomasz Wysocki Adwokat przysięgły, 
przyjmuje interesantów 

' codziennie od 9 do 10 
zrana i od 4 do 7 po południu. Długa Nr 8a. 3-52-22

Ksipnia W. Wodzyńskiego
Krakowskie-Przedmies'cie № 43.

Poleca Książki tanie dla ludu, Książki do Nabożeństwa, 
Religijne, Teologiczne, oraz wszelkie inne. Wysyłkę usku- 
__________ tec.znia się też za zaliczeniem pocztowem. 4-52-53

Jedyna specyalna Pracownia Artystyczna Malowideł 
na szkle (Vitràges) wykonywa okna do Kościołów, według 
danych lub własnych kompozycyj odpowiednich do tego ro­
dzaju prac, z dokładną ścisłością rysunku religijnego, opar­
tego na podstawie opisów historycznych i t. p. (153-6-1) 
Adres: J. KOSIKIEWICZ Elektoralna .Vs 1 — w Warszawie.

DOIIMMT
Telefonu Er 6S1. Biuro Aleja Jerozolimska 35. Skiai Twarda 55.

Węgle kamienne—koks—węgiel kowalski—cement—cegła ogniotrwała
i minia. 141—52- 2

Główny Skład Dywanów
i Townróv,/ TYIiiiMifhliŁiiriiyoh

GIEŁŻYHSKIEGO PIOTRA
Marszałkowska 137, w Warszawie.

Posiada zawsze na składzie, wielki wybór dywanów kościel­
nych, salonowych i t. p. w różnych gatunkach, pokrycia na meble, 
tiranki, portjery, ceraty, chodniki, kołdry watowe i bajowo, ser­
wety, pleidy, chustki, materjały na suknie wełniane i jedwabne, 
materjały fantazyjne na kostiumy w najświeższych dese­
niach, z czem się poleca

! Zarządzający składem
H. Radecki.

CENY NIEPRAKTYKOWANIE NIZKIE. 10-52-9

Szmuklerskie wyroby: Mi;
portyer i firanek, gotowe i na zamówienie, poleca fabryka

11 Marszałkowska 149 m. 7, wprost Zielonego Placu. 26-23

MALARZ KOSCIEI,^s^iæ^’r 
podejmuję się i wykonywam wszelkie roboty malarskie öiF- KOŚCIELNE. ,
АЛТОМ TĘCZYJŃSKI

Ć133> Ołxm.iel3aa ïtr 12. 3 2)

Opl, SKŁAD MYDŁA I ŚWIEC
''JOZEFA CHODAKOWSKIEGO - 
£ Nowogrodzka róg Kruczej 13. — Filja: Krueza 31 r* 
® W WARSZAWIE gj

—- poleca: Naftę В-ci Nobel, Świece stearynowe Kościelne i New- ' 
skie, Masy do zaprawiania posadzek, Wosk do podłóg, Mydła

D<j| toaletowe, Perfumy, Wody kolońskie, Krochmal, Farbki |l~ś(ł 
^^1------------------------------------- i Zapałki.------------------------

ЦШШ222ШЖПП221Ш22222212Ш1Ш
i J.KRZYKOWSKI ■

zzxxzzzzzzxzzxzzzzz: 
Sklep i Fabryka И 

zzzzzzxzzzxzxzzzzlæ

zzxxzxxzzxzxxzxxxxX
Marszałkowska 109} I

1XXXXZXXZXZXXXXXXX

Izxxzzzx:
Aparaty Elektromedyczne galwaniczne i indukcyjne, — Elek- < 
trodory wszelkiego rodzaju.—Narzędzia chirurgiczne ostre.— 1 
Bandaże.—Paski rupturowe.—Pasy brzuszne.—Płótna gnmo- ! 
we. — Irygatory.— Respiratory.— Inhalatory i t. p. ŚRODKI м 
OPATRUNKOWE.—Okulary, Binokle, Lornetki teatralne.— И 
Termometry maximalne pokojowe i za okno.—Wszelkie roboty и 
mechaniczne precyzyjne podług modeli lub rysunków, jakoteż: re- ! 
peraeye powyżej wymienionych przedmiotów wykonywa fabryka и 
.tanio i dobrze. Ostrzenie i niklowanie. 132 52—2 К

’ ZZeiiBsy Ogniotrwałe ИЦ
z zegarowym przyrządem, alarmujące

125—40—3

wynalazku

В. SIKORSKIEGO 
jedyny wyrób u tegoż.

Marszałkowska 125, w Warszawie.
CĘNY NAJPRZYSTĘPNIEJSZE.

Zakłady Gazowe
119 W WARSZAWIE 48-4

► polecaj ą.:
KOKS ezetwiert’ po rs. 1 k. 10, za pud k. 20, przy 

odbiorze w większych ilościach odpowiedni rabat.

I яннв Cukry deserowe funt 50 kop. —*’’*”*

I B. M. Śniegocki 11
FABRYKA, SKŁAD GŁÓWNY i EKSPEDYCYA 

Warszawa, Marszałkowska 141.
Ki li O- Krakow.-Przedmieście 47, 
T11JC. Nowy-Świat 5.

LUBLIN, Krakowskie Przedmieście, Hotel Europejski.
F Wyroby z najlepszych materjałów.

□ 5

♦O
co 
Ф

I
 CENY NA.JlNIlZSIZE. .

22 Na prowincję wysyła się za zaliczeniem pocztowem. 32-22 I
Caselrola<lki funt <50 kopiejek. «■■■J
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PIOTRA BOTKINA SYNÓW
Herbata z banderolą skarbową.

Herbata czarna pakowana w V,, %, J/4, ł/8, yje, 1/32 funt, oraz w metalowych puszkach z podwójnemi 
pokrywkami i kryształowych hermetycznie zamykanych. Herbata kwiatowa, zielona, żółta, zatchlista, pra­
sowana, również najwyższe gatunki pakowane w Chinach w pudełkach oryginalnych po 2i3funty, na różne 
Cen^' Sprzedaż hurtown i detaliczna..

Dla Pp. Kupców i Handlujących warunki dogodne.
Herbata nasza sprzedaje się we wszystkich znaczniejszych handlach kolonialnych w Warszawie i na 

prowincyi. Adres Składu Warszawa, Niecała 4.
И r5-6-2  Я

Hurtowy Skład Win 

FVENULET\C° Ю
I 

e-D (N
egzystujący od roku 1877-go

w Warszawie ul. Długa Nr. 49 wprost Arsenału ’
Poleca wielkie zapasy odstałych WIN WĘGIERSKICH ORYGINALNYCH, WPROST OD PRODUCEN­

TÓW SPROWADZONYCH, po cenach możliwie umiarkowanych, a mianowicie: wina stołowe od rs. 160, i Ma- 
slacze od rs. 210 beczka — i wyżej. Również są na składzie WSZELKIE INNE ZAGRANICZNE WINA I TRUN­
KI oraz WINA KRYMSKIE 1 KAUKAZK1E w najlepszym gatunku.—Sprzedaż na beczki, garnce i butelki. — Eks- 

odycya do wszystkich stacyj dróg żelaznych w Królestwie i Cesarstwie.—Cenniki na żądanie wysyła się bezpłatnie

DOM BANKOWY

X. RADZISZEWSKI
W WARSZAWIE - HOTEL EUROPEJSKI.

Ma zaszczyt podać do wianomości publicznej iż wszelkie informa- 
-cye dotyczące interesów pieniężnych i zbożowych, bezinteresownie ka­
żdemu udziela i udzielać gotów.

Nadto, celem udogodnienia dla posiadaczy papierów procentowych 
dozorowania losowań amortyzacyjnych,—uprasza tenże dom ban­
kowy o nadsyłanie numerów posiadanych papierów,które odtąd stale spra­
wdzać będzie przy każdorazowem ciągnieniu i w razie wylosowa­
nia zawiadomi o tem właściciela papierów pod wskazanym adresem, 
tak, że od chwili przysłania numerów i swego adresu, żadna już troska 
sprawdzania dalszych losowań nie będzie obowiązywać posiadacza pa­
pierów wartościowych, gdyż dom bankowy X. Radziszewskiego przyjmuje 
na siebie całą odpowiedzialność za niedopatrzenie lub omyłki w spra­
wdzaniu losowań. 20—52—8 .

■LPODZIEMNE SZCZURY
jest to pewna sfera ludzi, która nie umiejąc zdobyć się na 
coś lepszego, zajmuje się podrabianiem różnych rzeczy, — 
między innemi korzysta z ogólnego uznania przez Publi­
czność,Władze i powagi lekarskie w kraju i zagranicą, 
preparatów firmy

M M-lle LEONA X 
Właścicielka Magazynu Mód 

-------- poleca KAPELUSZE od najskromniejszych . ——-- 
do najwykwintniejszych. 14

ОС -5, -KöTZEBVE -Ł- 52-31

wzięła się do podrabiania i naśladowania takowych—a nie 
mogąc dla swych falsyfikatów znaleść pomieszczenia w a- 
ptekach i składach aptecznych, rozlokowywa takowe po 
sklepach, sklepikach rozsyła przez pieszych kramarzy zwa­
nych „węgrami“, po wsiach i małych miasteczkach.
Celem zabezpieczenia Publiki od wyzysku, FABRYKA 
„LELIWA“ zapewnia, że autentyczne wyroby tej firmy, 
znajdują się tylko w Aptekach i składach Aptecznych, 
jako miejscach właściwych, przedstawiających moralną 
gwarancyę dla osób kaszlących i osłabionych. 159—7—1

Istniejąca od roku 1861

Fabryka ORGANÓW KOŚCIELNYCH g
pod firma u

g JÓZEF SZYMAŃSKI I STU
Й w Waruzawle, ulica. Cłiloclna Nr 3 1.
(л znana w kraju z niezwykłej dobroci wyrobów, zaszczytnie odzna- = 
ßj ezona Medalem Złotym na Wystawie Powszechnej Warszaw- fi 
ju skiej w r. 1885, po śmierci świeżo zmarłego ś. p. Józefa Szymańskiego, C 

S jirzeciiodzi na własność pozusńycli po oiin SïNOff, s 
Й i prowadzoną będzie nadal na pierwszorzędnej stopie przy za- n 
Й stosowaniu najnowszy eh ulepszeń. s
Я Zawiadamiając o tem Szanowne Duchowieństwo, mamy n;.- S 
ru dzieje, że zaufanie jakiem na< dotychczas zaszczycało stanie sic Ç 
Й i nadal udziałem naszym, tem bardziej, że ze swej strony ręczyć 1} 
“] możemy za sumienność i dokładność w wykonaniu powierzo- j* 
К nych nam wyrobów. g
B Ś. p. Józef Szymański, chory w ostatnich trzech latach życia, И 
fi; zda) fabrykę Й

na Synów swych JAKA i ANTONIEGO,
g którzy byli właściwemi jej kierownikami i mogą zatem z całą zna- Я 
Gj jomością rzeczy podejmować się wszelkich zleceń wchodzących Й 
Й w zakres ich specjalności. 90-13-5 Й
ииигяигБгкгниииигБгнигякгзигзигнигяниигБи

Woda kolońska., ABÉ“.4
>- p CćNY PRZYSTĘPNE , •
t- OKŁAD NICI , . Trlzl Ps «irzkows^j
(j KRAKOWSKIE-PRZEDMIESCIE.

21—52—31

FABRYKA ORGANÓW

L. Blomberg i Syn|
"Warszawa, Leszno 65.

Buduje organy wszelkich systemów począwszy od 800 rs.
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NEMO
w Warszawie, Bradai IO.

Ш MffifflW МЕИ
I GALANTE R YL

Papiery kancelaryjne i listowe krajowe i zagraniczne, Koperty, 
Materyaiy piśmienne i rysunkowe, Portmonetki, Portfele i Pa­
pierośnice, Pióra, Ołówki, Tusze, Laki, Linie i t. p., Wszelkie 
druki z firmami handlowemi, Księgi kopjowe, Marki, Weksle, 

Stemple, Gry towarzyskie, Albumy, Ramki do fotografij, 
148 Bilety wizytowe i Monodramy. 6—1

•жежежежежежежежежеже
Handel Win i Towarów Kolonialnych 

8l. BIELECZZIEGOZ 
5 Krucza Nr. 30, rójr Wspólnej, w Warszawie. Ç

POLICA: •
Czyste Wina Węgierskie od rubla za butelkę Wina Kau- 

X kazkie i Krymskie « Winnic Wielkiego Księcia Konstan- л 
tego, sprowadzane w butelkach. — doskonalę. Starką od rs.
1.50 za but., Miody polskie od 40 kop. za but., Porter an- tfh 

gielski i rygski, Kawą i Herbatą różnych firm,
oraz Barszcz i Wędliny litewskie. (m-t-iwX

•жехехех«хохехехсхехе

1ИТИ ZBÜZ0WI
Kalendarz Ogrodniczy 

na rok 1893, wraz z 

Cerxrxilzîexxx ITasion 
i

Drzewek Owocowych
wysyła franco i bezpłatni“, na każde żądanie

MinZBOBI
w Warszawie

Włodzimierska 21
Telefonu Nr 42?

podejmuje się 

zakupu i sprzedaży zboża 
oraz

та1М priimi nflnych. ,w.6 3

П0М BANKOWY
Kr. POPŁAWSKI ■

i Warszawie, Wierzbowa, Hotel Angielski.
Dokonywa wszelkich operacyj pieniężnych, ase-

J. kuruje Pożyczki Premiowe I i II Em. po 65 kop. *>> 
i? Przyjmuje w komis zboże, weine, chmiel, etc. Д?

Ш.У1) ШМЖ1

Senatorska 35, w Warszawie. 154—i—i

■ищагаяяигякБииан aszsasasaszsasasarasasas—i
Peleryny, Żakiety, Rotundy a

poleca л
txt córze

A. Lojewska
Bracka JO, w Warszawie.

11

IV-Z?

L<i>

1

фрррррр
, Złoty m e d а I 188 5 r.
U 06 sńcTAisi мкт »-»
® SZAF KASOWYCH OGNIOTRWAŁYCH

Roberta Bohte
w Warszawie, Nowy-Świat Nr 34.

Г FABRYKA KAFLI
zwyczajnych, berlińskich i kominków salonowych

16-18-14

ulica Nlzka SO, w domu własnym, w Warszawie.

Mam honor zawiadomić Szanownych Odbiorców i Konsumentów piwa iż, znany 
chlubnie od lat wielu z dobroci swej produkcyi,

BROWAR PAROWY
w Warszawie, przy ulicy Ogrodowej N8 349 (62),
przy zmianie tytułu własności w drodze spadku po ś. p. Hermanie Jung*, 
prowadzonym będzie nadal pod moją firmą: f

M II IfllLU к ИНН I e
Specyalna znajomość tej gałęzi przemysłu i wieloletnie doświadczenie wobec nowo- 

wprowadzonych ulepszeń technicznych, dają mi pełne przekonanie, iż wyroby mojej fa­
bryki zjednają sobie przychylne uznanie i zadowolenie Szanownej Klienteli.

113-6-5 Hipolit Kamiński.

»
ЙГ

кв

Ki 1 ’

Vik.

ï

Ш'
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Alfred GRODZKI
ff ^ars™e' batorska 33

P ° 1 ° c a na bieżący sezon I^^^^aa^

ifeà Nasiona traw, roślin pastewnych i okapowych
JWjTNq w wyborowych i wypróbowanych gatunkach.

»- - - - - - - - - ś NAWOZY SZTUCZNE >- - - - - - - ®
« ÖWSŁ jeüsoto: 7 ftft »
? ЙЙП mączkę fosforytową, superfosfaty, zuzle Thomasa, kainit,
< QQ у saletrę Chilijską, gips i wapno, w partyach wagonowych i mniej-
7 ОП'' szych — po cenach umiarkowanych, IJwW i
tiöot Worki zboża. Pasy do maszyn. 3§Hg

Siewniki to szticziych nawozów pat. Schlöra
ÄÄftöÄr najpraktyczniejsze do suchych i wilgotnych nawozów. СЛДЯЙЯ

151 do mielenia sztucznych nawozów. 4-1

SKŁAD MEBLI MAJSTRA W STOLARSKICH
45-52-29 TAPICERMA W^AHTVA.—T1j^ posiadamy.

w Warszawie, 
ISO Marsailkowska ISO 

róg Zielonego Placu 
» l-ea pijtrio.

Na czas postu przygotował
Й Skład Win i Delikatesów §

9
Krakowskie-Przedmieócie 25 (stara poczta).

ILWRÓBEL 
jKfu Krakowskie-Przedmieócie 25 (stara nocztal. u,rv 

nJ 1» 
■msty 
edzie

»
Sielawy w wielkim wyborze, Kawior ziariui 
i prasowany. Łososie, Sigi, Szproty, Śledzie 
królewskie i uliki, Śledzie w piklacb, w musz­
tardzie, w winie, w buljonie. Ryby różne mary­

nowane, Makrele, Minogi. 143-3-2 
Sery : Brie-Cainambert, Roquefort francuzkie 
oryginalne, Sery Szwajcarskie i różne krajowe.

saszsasasaszsasaszsasarasasasasasasasarasa

IELKA WYPRZEDA" 
i« Obu win j 
Męzkiego, Damskiego i Dziecinnego J

u BUCZYŃSKIEGO 1 
przy ulicy Ś-to Krzyzkiej 34 

po cenach zniżonych od 20 Lutego.

131 MnrazalkowHka 13-А 
róg Ś-to Krzyzkiej.

CENNIKI NA ŻĄDANIE.

-△-aa-grielslsie Ł -A-m.ery]caAslcie

WELomm
Psycho, Quadrant, Rambler

LEKKIE, SZYBKIE i TRWAŁE 
polecają

II

Mam honor zawiadomić W W. Panów członków
Resursy Obywatelskiej 

w Warszawie, Krakowskie-Przedmieicie, 
jako też osoby nie należące doskładu tejże, że przyjmuję 
zamówienia na miejscu i na miasto z serwisem i usługą na 
uczty weselne, bale, zebrania towarzyskie i t. d.

Obiady z 5 dań po kop. 50 od 1—5 po południu.
Zarządzający kuchnią Resuray Obywatelskiej

П....7 JAN CZYŻEWSKI.

poleca swej licznej Klienteli podczas postu, prócz swych wy- 
; robów wędlin paryzkich, różne rodzaje pasztetów z ryb, 

vol au vent, gaiantyuy. male paszteciki „a la pari* 
sienne*1, homary, majonezy, chaude froide, wszystkie 
rodzaje ryb krajowych przyrządzane po francuzku. 
Ciastka z konfiturami i kremem.

Zamówienia na miasto ezynió należy na 24 godzin wcze­
śniej. Paszteciki z kapusty i ryb od gedziny 11-ej rano.

>*s*a—~

M. STANKIEWICZ
ULICA TRĘBACKA RÓG N 0 W O S E N A T O R S К I E .T

POLECA

OBECKIS В. M0BCT62

О'

О'

ORAZ

JAPOKSZCZTZHĘ.
PRZYJMUJE MALOWIDŁA I HAFTY

DO OPRAWY W MEBLE.
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WARSZAWSKI BAZAR RZEMIEŚŁMCZY
< ł otwnrty .lilii, l-g;o Miirear. b. <

na placu. IB:* nl4.<»*v y nŁ
;<"> w domu. Ordynata NI. Нг. Zamoyskiego.

Zarząd uprzejmie uprasza o spieszne nadsyłanie deklaracyj na umieszczenie do sprze- J i

Ж dąży wyrobów rzemieślniczych, kobiecych, tudzież przemysłu drobnego miejskiego i wiej- i T ( 

skiego, do p. W. Henneberga, ul. Chłodna № 22, w dni powszednie od godz. 2-ej do 4-ej po : > 
południu, a w święta i Niedziel........ 1 10-ej do 11-ej przed południem. (124-3-3)

B1UHO TECHNICZNE i PATENTÓW

w Warszawie, ul, Maruznlkowaka . Telef. 46(J.
Porady i załatwianie kwestyj technicznych.
Wyrabianie marek fabrycznych i patentów.
Dział młynarski pod kierunkiem inż. St. Małyszezyckiego.

Urządzanie gospodarstw mlecznych.
Najlepsze premjowane seperatory „Simplex".
Dostawa maszyn, kotłów, aparatów i wszelkich artykułów technieznych.

Uprasza się Szanowną Publiczność o żądanie w Skle­
pach Ołówków pierwszej czysto swojskiej 

fabryki pod firmą

jłL-loizy IżuAwlg
SENATORSKA ©, - MARSZAŁKOWSKA Х1Э 

assortowane Składy Nici i Galanteryi.
18 Wysyłki pocztowe uskuteczniają sif akuratnie i ipiesznie. 46-8

St. Majewski i S-ka.
Niektórzy sprzedający bowiem zalecają uparcie i sta­

le ołówki zagraniczne.
62 Adres fabryki: ulica Złota 61. 10-9

ANDRZEJ PRUSZYŃSKI 
AłirrSTó-aZSŻSUKZ

w Warszawie,
14 ulica Wolska 14 

(doiu własny),
osiada zawsze na składzie wielki wybór pomników z granitu, la- 
iradoru, syenitu, marmurów krajowych i zagranicznych, oraz 

z piaskowców, po cenach umiarkowanych. 32-30-16

R. Stacheckiego
w Warszawie,

Krakoicskie - Przedmieście 44.
wprost hotelu Europejskiego 

buduje, odnawia ekwipaże elegancko i sumien­
nie, po cenach bardzo przystępnych. 104—6—5

: ИМ WEBŁI 81ШПИ i 1UM OfUOWEGO Г* 
t I— J. MOŻDŻEŃSKIEGO H]| 
♦ przy ulicy Wspólnej ,45, róg Marszałkowskiej, obok Ар-'"Ф 
* teki — i Tllja Nowy-Swiat Nr. 50 — poleca wyborowe ga- ♦ 
♦ tunki węgli kamiennych, po eenach najprzystępniejszych. ♦ 
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 

Czytelnia J. JELEŃSKIEGO 
ZEBielasislsa, ХТг. Э.

do abonamentu książek dodaje do czytania PISM A

Monstrancya i Kielich srebrny
STAROŻYTNE, BARDZO PIĘKNE.

Żyrandol bronzowy, Łiclitarze duże, platero­
wane — do sprzedania

(145-3-2) Saski Нас Nr 5. B. Bolcewicz.

P E R Y O D Y C Z X E bez osobnej dopłaty.
Wybór książek—duży; warunki możliwie przystępne.

X Poszukuję dzierżawy >

z 50—80 krów, daję kaueyę i cenę z wymiaru. Wdowa po dzier­
żawcy ziemskim, dokładnie* obznajmiona z gospodarstwem mlecz- 
nein. Łaskawych ofiarodawców uprasza o szczegółowe warunki 
listownie, pod adresem: „Kordon" st. Łapy gub Łomż. (138-2-2)

Kantor Główny i Magazyn 
w "V17"arszawie 

Krakowskie-Prztdtnieścic 13 
w Hotelu Europejskim.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>
X NAJWYŻEJ ZATWIERDZONE
X TOWARZYSTWO AKCYJNE
X ItYAJBEŁYJbŁl ЛТЕВЫ GIĘTYCH

2 »W<>J
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX^EED

CHUSTKI, 
szale, pledy, kołdry 

etc. etc.
116-10-4

wyro'oôw pończcszniczyołi.
F ABU YKI ,

Edward Jeziorski
v ŁODZI. Afjl
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2)

3)

NAWOZY SZTUCZNE:
Saletrę Chilijską zawierającą. 15 — 16$ azotu, 
Kainit mielony zawierający 25$ siarczanu potażu, 
Mączkę żużli Thomasa, zawierającą 18$ kwasu fosfornego i 75$ miału, 
Seperfosfat z kości palonych zawierający 14$ kwasu fosfornego łatwo rozpuszczalnego, 
Grips mielony, znakomity nawóz pod koniczyny, lucernę i t. p., wyłącznie z najrenomowańszych fabryk za­
granicznych pochodzące, pod gwarancyą NIETYLKO ZAWARTOŚCI CZĘŚCI SKŁADOWYCH ALE NADTO 
CZYSTOŚCI (poręczam np., iż mączka z żużli Thomasa składa się z czystych żużli bez jakichkolwiek do­
mieszek, jak np. mączki fosforytowej, jak wiadomo bardzo trudno rozpuszczalnej) w ładunkach pełnych 
wagonowych franco każda stacya kolejowa, w mniejszych zaś partyach ze składu mego w Warszawie, po 

cenach najumiarkowahszych, względnie do kursu każdorazowo najściślej kalkulowanych, 
oraz wydawnictwa swojo o nawozach sztucznych:

Racyonalne nawożenie roślin gospodarskich.
Trzy odczyty D-ra Pawła Wagnera, wydanie drugie. Cena 60 kop.,

Podniesienie plonów zapomocą racyonalnego nawożenia azotem,
przez D-ra Pawła Wagnera. Cena rs. 1. oraz wydane obecnie znakomite dzieło:

D-га M. Maerckera prof, uniwersytetu w Halli :

Nawozy potażowe pod względem ich wartości dla podniesienia 
produkcyi rolniczej i zmniejszenia jej kosztów.

CENA............................................................... Rs. 2 kop. 25.
w ozdobnej oprawie............................................. „ 2 „ 75.

ma zaszczyt polecić
1

w Warszawie, ulica Miodowa Nr 16.

DOM HANDLOWY

„DEZYNFEKCYA“
w Warszawie, ni. Królewska Nr 39.

posiada na składzie wszelkie najnowsze środki i apparata 
dezynfekcyjne, jak również środki przeciwgnilne. „Ozonato- 
ryu do dezynfekcyi wytwornej pokojowej. „Exstinctor“, 
jedyny, tani i niezawodny środek od łupieżu. Wszelkie my­
dła lecznicze. „Westa“—do czyszczenia metali. „Zacherlin“ 
tępi pluskwy i robactwo domowe. Gips rolniczy mielony 
pod koniczynę i lucernę—pobudza wegetacyę—w stajniach 
i oborach pod nawóz — absorbuje amoniak, szkodliwy dla 
zwierząt. Cenniki i broszury bezpłatnie i franco. Ceny 
nizkie. 139_3_2 Zygmunt Radomyski.

O
I

UJ

Ol

156-2—1

CES ’KI,0^wÄ 
PATENTOWANY

\ EXSICCATOR" > 
],LNISZCZY GRZYBEK DRZEWNY;©@@'i 

0©0... ,
OSUSZA WILGOĆ NA ZAWSZE ETCl

t / лпо OITTCR ХЛМЙЧ7Л\ЛМ /1'ADR.RITTER WARSZAWA
/ POTRZEBNI AJENCI 
aJfoPSZl'SA BŁZ?1^,

И

r
Dom

Handlowy TSIK-ŁUN
uiiDOZIWl Krakowskie-Przedmieście 61, 
HAnutAnA, Marszałkowska 117, Chłodna 12.

ŁÓDŹ, Piotrkowska 17,

Zjednoczone 
Towarzystwo 

Kupców 
Klachtyńeklch.

И

40-52-30 Poleca

HERBATĘ LĄDOWĄ, 
własnego zakupu w Chinach, od rs. 1 k. 40 do rs. 7 k. 40 

za funt.
Oprócz tego Dom Handlowy posiada własne składy: 

w Kjaehcie, Irbicie, Irkutsku, Niżnym-Nowgorodzie, Mo­
skwie, St.-Petersburgu, Rydze, Wilnie, Mińsku, Tambowie, 
Woroneżu, Mitawie, Ekaterynosławiu, Odessie i Kijowie. □1fj □

ISTNIEJĄCY OD 1862 ROKU
MAGAZYN MEBLI[

Wvstawa przemysłowo-roln. w r. 1883
DYPLOM UZNAX1A.

ZJEDNOCZONYCH STOLARZOW
w Warszawie. Tiomackie Nr. 6,- były Hotel Wileński.

Peleca "meblowania pokojów jadalnych, sypialnych, salonów i posiada 
meble ed na wykwintniejszych do najkonieczniejszej potrzeby, po cenach 
możHwie nîzkich, także Uelkie roboty tapicerskie i dekoracye podług 

najświeższych zurnalL__________ J _
ш fft Do nabycia w han-

ł Bi d,ach Ro|(,nia,iAptecznych
XTZBĘDNY W KAŻDYM DOMU i t. p.

gn i шв» iibmsœ 
OD BÓLU ZĘBÓW

Hipolita Majewskiego.
Łatwość użycia i natychmiastowy skutek, uczyniły 

Krepie amerykańskie i Eliksir powszechnie znane- 
mi; — środek ten zażywający europejskiej sławy i uzna­
nej pożyteczności przy zupełnej nieszkodliwości, powinien 
się znajdować w każdym domu familijnym.

Cena pudełka kompletnego z 3-ma (łaszkami rs. 1.25, 
z 2-ma flaszkami rs. 1. Flakony Eliksiru po 75 k. i 1.50 k. 
Dostać można: w Magazynach Warszawskiego Labo- 
ratoryum Chemicznego: 1) róg Miodowej i Senatorskiej 
Nr. 1; 2) Krakowskie-Przedmieście Nr. 1; 3) róg Gra­
nicznej i Królewskiej; 4) Nalewki Nr. 31, oraz we wszyst­
kich aptekach i składach materyałów aptecznych Kró­
lestwa i Cesarstwa.

Biednym udziela się pomoc bezpłatnie.

63-10-9
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Z powodu naśladowania

Na korku powinien być stempel firmy.
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WSZELKICH F№B0MW ie POJMtt, Hllffl JAZDI i MWWAMÀ
T. L. BREYMEYER

Król ska, róg Krakowskiego-Przedmieśoia
POLECA

moich win, upraszam o zwróce­
nie uwagi i żądanie na etykie­
tach i korkach firmy

«-52-ю M. I. Zouraboff.

Kufry.
Walizy.
Torby.
Sakwojaże.
Neescscry.
Kosze urządzone.
Rulony do podróży.
Flakony rozmaite.
Paski dla Dam, Męż­

czyzn i Dzieci.
Wanny Gumowe.

Buty do bł. polow.
Czapki.
Kurtki skórzane.
Spodnie „
Płaszcze Gumowe.
Pantofle.
Sandałki.
Kalosze.
Koce Angielskie.
Plaiedy.
Troki.

Torby Myśliwskie. 
Ładownice.
Manierki.
Szpicruty, Baty.
Mahajkl.
Obroże. 
Pugilaresy. 
Portmonetki. 
Portvisites.
Portcigary; 
Woreczki.

a

Na korku powinien być stempel firmy.

СЛ

Skład Win
I. UJEWSKI i S-ka

WARSZAWA, 
Krak.-Przedm. № 6, wprost kość. św. Krzyża. 

TELEFON Nr. 666

Biuro Kaucyonowane |Z IА1А/ПРС1ЛГINauczycielskie JAWUnORltl
Krakowskie-Przedm. Nr. 7.

114 Rekomenduje nauczycieli, nauczycielki i bony 12-3

WINA WĘGIERSKIE, począwszy od lekkich stoło­
wych do bardzo starych maślaczy i wytrawnych, a posiada­
jąc zapasy dawniejsze—odstępuje beczkami po cenach korzy­
stniejszych, niż obecnie na Węgrzech.

WINA MSZALNE skład wyseła w butelkach po 1,05 
za but., na garnce po 5,50 za garniec i w beczkach po 160 rs.C

osiada- 
korzy-

za beczkę.
Z win krąjowych zwracamy uwag<‘ Sz. Odbioreow na ga­

tunek wina Krymskiego, hodowanego na szczapach węgierskich 
i wskutek tego w smaku do Węg, zbliżonego; ponieważ zas zn- 
peina czystość i naturalność wina tego Jest stwierdzona analizg 
Warsz. Urzędu Lekarskiego, polecamy takowe tym w iel. Księ­
żom, którym wino Węg, w skutek znacznego cła Jest za drogie— 
jako wino mszalne krajowe w cenie 70 kop za but., 3,50 za gar­
niec I w stosunku Bs, 3,25 za garniec na beczki, — Inne gatunki 
win krymskich i kaukazkich czerwonych i białych w cenie od 
40 kop. za butelkę.

Skład zaopatrzony jest we wszelkie gatunki WIN ZAGRANICZNYCH, 
KONIAKÓW i WIN LECZNICZYCH i poleca dla osób chorych i rekonwale­
scentów, używających win na wzmocnienie sil — znane I uznane przez 
P.P. Lekarzy stare Wina Tokajskie.

Ekepedyoya do wszystkich stacyi dróg żelaznych w Królestwie i Cesarstwie za zaliczeniem. 
Cenniki jjratis franco. 85-24-6

Józef Szmolke i S ka
katolicki, hurtowy skład towarów kolonialnych i delikatesów,

polecają wszelkie towary w zakres interesu wchodzące, w wyborowych gatunkach, po cenach przystępnych. 
Usługa rzetelna i prędka 136—5—2

Parowa fabryfca Cukierków, Karmelków, Marmolady i Cukru lodowatego 
ulica PTASIA Nr. 6, w WARS Z A WIE. 58-60-17

ii

Kakao Kuracyjne
własnego wyrobu, po Rs. 1 kop. 25 za 1 funt,

5
Myl

POLECA FIRMA

„Riese i Piotrowski
(właściciel Władysław Piotrowski)

1Г WARSZAWIE.
Sprzedaż, burtowa i detaliczra w kantorze firmy, przy ulicy“?

Elektoralnej Nr. Ö3, w podwórzu, 
Sprzedaż detaliczna w filii Senatorska 8.

Trany lekarskie, 
Oliwa Nic ej ska 

świeżo nadeszły 
do Składa Materyałów Apteczni

Urbanowicza i Różyckiego,,
Krakowskie - Przedmieście Nr. 17,

Polecamy także wszelkie środki dezynfekcyjne.^

Treść niwneiu : Podskarbiowie narodu. Obrazki i typy V. Szteinpełes. (d. c.) — Żyd judaizm, i zżydzenie ludów.chrześciańskich przez 
Kaw Gou^enot des Mjusgeaus, (d. e.) — Wszędzie „Ona“. (Interwiew z D-rem Korneliuszem Hertzem.) — Na posterunku, feljeton Kamiennego. 
Z całego świata .Vfzyjie. — Kronika bieżąca krajowa i zagraniczna. — Myśli ulotne. — Sprawozdanie handlowe. — Odpowiedzi re­

dakcyi. — OgloÄtwitr W odcinku: Czarny Prokop. Powieść usnnta na tle życia opryszków karpackich przez Józefa Rogosza.

Redaktor i Wydawca Jan Jeleńskt. Дозволено Цензурою. — Варшава 11 Февраля. 1892 t. (Drukiem „WIEKU“ No wy-Świat N-r. 61)


